WNMRĘW Ke 


rej (OSKWA. W związku z dy 
cz tywami Komitetu Wykonaw 
aa? trzeciej międzynarodów- 
a ".2ZW. sekretariat bałtycki 
Przygotował instrukcje dla agi 

oram komunistycznych na 

lasirykcje te zalecają szerze 
ludności chłopskiej 


wiadomości, że rząd polski rze 
ao będzie domagał się od 


tagdu kowieńskiego zniesienia 
ASTMY rolnej na Litwie i zwro 
„majątków ziemiańsicich i po- 
sia Komitetowi organizować 
a antypolskie. 
.. «ednocześnie + druga : część 
nią akcji: domaga się popiera- 
RL nastrojów _ szowinistycz- 
Wp wśród skrajnych naciona- 
k w, drogą sugerowania tym 
mehtom, że należy . saboto- 
rh sk mormalizację stosunków 
r ©-litewskich, gdyż Polska 
Gzenią 4 do ogniowego znisz 
wspodleglości Litwy", | 
z WNO. Min. Charwat, któ' 
apodziewany jest w Kownie 


"Takie sta c < 
3 t : . ea 
tala Pomoc. wywieszki Komi 


mocy Zimowej będą vu- 

Dmą o czane na drzwiach miesz- 
eh ob + witrynach itp. 
rd ywateli, tózzy dopełni 
robot ję POW azku wobec bez 
ah, 773 w miesiącu kwiet- 


jeden dzień zbiórki będzie 
adas ony Wyigcznie zebraniu 
bezrobotnych", “"iecone dla 


Dwie 


nad ZNAN, W poniedziałek 
mieści ra spłonęła na przed- 
wej u Poznania przy ul. Łukz 
szkaln e” murowana altanka mie 
e A Wraz z nią właściciel! 
28: parceli Katarzyna Mą- 
W i jej służąca, 
a „cdi Przybycia na mie'- 
E Er straży ogniowej, al- 
niach yia już cała w płomie- 
ay podobnie jak i przylega- 
; niej szena, własność 
Rndlarzą żelaza Prone Eoia. 


Ace a e 
? 


omintern 


= =- 


jąc chłopó 
we środę ok. godz. 16-ej, za- 
mieszka w hotelu „Metropol”. 

W czwartek, pierwszy poseł 
R. P. w Litwie, złoży o godz. 
12,30 w pałacu prezydenta Sme 
tony swe listy uwierzytelnia- 
ące. 

Drogę z hotelu „Metropol“ 
do pałacu prezydenta odbędzie 
poseł polski w asyście honoro- 
wej szwadronu huzarów litew- 
skich. 

Litewskie koła polityczne o- 
raz sfery rządowe z wielkim za 


intęresawaniem oczekują prze 
mówienia min. Charwata z o- 


. Ś oda 39 marca 1938r. 


UŻ 
W 


zazji wręczenia listów uwierzy 
'e!niających i odpowiedzi pre- 
zydenta Smetony. 

ODEZWA B. PREMIERÓW 

I MINISTRÓW 

Ponieważ skonfiskowana o- 
dezwa partii opozycyjnych, pod 
pisana przez byłych prezyden- 
tów, premierów i ministrów re- 
publiki, jest w dalszym ciągu 
kolportowana — pewne dzien- 
niki zbliżone do sfer rządo- 
wych.domagają się aresztowa- 
nie wszystkich podpisanych pod 
tą ulotką. 

W związku z tym 


rPe e DEE r 
= - WTYKI Ó 


Min. Spr. | Dn. 


Nr. £2 


fei K PA 


Wewnętrznych płk. Leonas za-|w Augustowie porozumienie o 


«somunikował wczoraj przedsta 
wicielom prasy, że rząd nie ma 
zamiaru stosować represji wo- 
sec powyżczych działaczy opo 
zycy;,nych, bowiem we wspom 
nianej odezwie domagali się oni 
"łapienia rządu Tubelisa. 
Ponieważ rządu tego już dziś 
xe ma, więc brak jest również 
odstaw prawnych do tego, a- 
by aresztować autorów ode- 


zwy. 
UMOWA W AUGUSTOWIE 
PODPISANA 


bezposredniej komunikacji ko- 
lejowej, drcgowej i lotniczej o- 
raz pocztowej, teleśralicznej, 
radiołelegralficznej i telelfonicz- 
nej, zgodnie z brzmieniem not, 
wymienionych pomiędzy Pol- 
ską i Litwą dnia 19 marca br. 
Porozumienie podpisali prze 
wodniczący obu delegacyj; ze 
strony polskiej wicedyrektor 
departamentu politycznego M. 
S. Z. Tadeusz Gwiazdzwzki, ze 
strony litewskiej zaś generalny 
dyrektor komunikacji inż. Tu- 


28 bm. podpisane zostało | skenis. 


Anglia przyspiesza zbrojenia 


Tajemnicze akty sabotażu w przemyśle lotniczym 


LONDYN. Angielskie Mini- | 


s:ersiwo  lo.nictwa mj stę - 
wiadomości prasowe b. akt 
zabotażowych, które miały miej 
sce w 'zalsładach lotniczych w 
Fairey w Stockport. 

Wedle doniesień. urzędowych 
4 ciężkie maszyny bombowe 
znajdujące się obecnie w kon- 


strukcji, zostały -na skutek przej 


ważnie uszkodzone. 

W związku z tym podaje się 
również do wiadomości, iż w 
połowie lutego odkryte zostały 
akty sabótażowe w: zakładach 
Rynśway. W tym wypadku 
przebite zostały rezerwuary sa 
mo0!0tów. 

W obu wypadkach sabo.ażu, 
dyrekcja zakładów lo!niczych 


cięcia kabli elektrycznych po-l zawiadomiła policję, która jed 


B. posel Ciołkosz skazany 


za ob'aze Prezydenta Rzolitej 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
$owym w Tarnowie rozpatry- 
wana była sprawa przeciwko 
b. posłowi adw. Ciołkoszowi o- 
skarżonemu o obrazę Pana Pre 
zydenta R. P. na zgromadzeniu 
publicznym i za rozpowszech- 


nienie fałszywych wiadomości 
mogących wywołać niepokój pu 
bliczny. 

Po przesłuchaniu świadków 
Sąd skazał oskarżonego na 8 
miesięcy więzienia bez zawie- 
szenia. 


Trzesienie ziemi w Wiedniu 


Znaczne straty w Styri i Karyntii 


WIEDEŃ. Jak wiadomo, Au- 


Znaczniejsze szkody poczyni 


strię nawiedziło w niedzielę w |ło trzęsienie ziemi w Styrii i Ka 
mołudnie silne trzęsienie ziemi. | ryntii, gdzie w licznych miejsco 


W Wiedniu, gdzie trwało 
przeszło 20 sek. spowodowało 
vnrzesuwanie się mebli w miesz 
xaniach. Sej f tał 
saniach. Sdejsmograly zostaly 
zniszczone. 


kobiety zginęły w płomieniach 


brodn!czy zamach, czy nieszczęście? 


Po ugaszeniu pożaru okazało | 


się, że w zgliszczach leżały 
zwęglone zwłoki Mądrowej. 
Próbowała ona się ratować, ale 
zduszona dymem, upadła i zma 
ta. 

Również usiłowała się rato- 
wać służąca Maądrowej, lecz 
wybiegłszy z altanki, padła 
martwa w szopie z żelazem. 

Zachodzi tu możliwość, że o- 
"ań został podłożony i w tym 
<iorunku  prowa”zone jest 
wzmożone śledztwo. 


wościach spowodowało poważ- 
ne szkody w konstrukcjach do 
mów mieszkalnych. 

Ludność uciekała z mieszkaiń 
w popłochu. 


Mądrowa nie żyła z mężem. 
W Poznaniu mieszkała od roku 
1934. 

Służąca, która u niej praco- 
wała 2 tygodnie, nie była nig- 
dzie me!ldowana i nie wiadomo 
na razie, jak się nazywa. Zna- 
re jest tylko imię służącej, a 
mi-nowicie — Helena. 

Właściciel szopy Fronczak 
był w domu nieobecny, ponie- 
waż w piątek został aresztowa 


ny pod zsrzutem kradzieży pro |'«ch narodowo - socjalistycz- 


sów kolejowych. 


| 
| 


nakże dotychczas nie wpadła na 
-rop sprawców. 

dak słychać, Ministerstwo 
Lotnictwa zamierza obecnie 
wdróżyć dochodzenie w tej spra 
wie również ze swej strony. 

W związku ze staraniem rzą 
du angielskiego przyspieszenia 
zbrojeń, premier Chamberia:n 
przyjął w poniedziałek po po- 
łudniu prezydium związku ro- 
bo!ników. 

Konferencja trwała około 1 
godziny. Chamberlain podkre- 
ślił w czasie tej konferencji ko 
nieczneść przyspieszenia zbro- 
„eń i zaznaczył, że przyspiesze 
nie takie możliwe jest tylko na 
wypadek ścisłej współpracy po 
między pracodawcami, a związ 
kami zawodowymi. 

Droga do tego celu—oświad- 
czył premier Chamberlain 
1 


— 


prowadzi przez porozumienie 
się pracodawców ze związka» 
mi zawodowymi reprezeniują- 
cymi robotników. 

Angielski minister Obrony sir 
Ttomas Inskip był obecny. przy 
!'ej konferencji. Os'a'eczne roz 
s'rzygnięcie, które doprowadzi 


ło do pokoju społecznego, w 
przemyśle zbrojeniowym, leży 


obecnie w rękach związków za 
wodowych, których ustosunko* 
wanie się do tej sprawy oczeki 
wane jest w ciągu bieżącego ty 
godnia. 


Zmarł płk. House 


NOWY JORK. Pułkownik 
House, najbliższy doradca pre 
zydenta Wilsona w czasie woj- 
ny światowej, zmarł. 


Wysłannicy Meskwy opuszczają 


terytorium Hiszpanii 


LONDYN.  „Evinś Stand- 
dard' donosi, że rząd sowiecki 
w związku z załamaniem się 
poru wojsk czerwonych w Hi- 
czpanii miał polecić swym oby 


watelom opuścić  tefytorium 
Hiszpanii czerwonej. ” 

Znaczna liczba lotników i ko 
miserzy sowieckich miala we- 
dług dziennika przekroczyć już 
granicę francuską. 


Barbastro w rekach powstańców 
No:ska czerwone podpaliły miasio przed ewakuacją 


SARAGOSSA. Przed ewaku | zniszczył już więcej niż połowę 
acją miasta Barbastro wojska | miasta. 


rządowe podpaliły je. 
Kolumny gen. Moscardo, któ 


Liczyło ono 9 tys. mieszkań- 


re wkroczyły do Barbastro, za- | ców, których ewakucwano w 
'ęte są gaszeniem. ognia, który I niedzicię. 


Eriskopat aus'racki za Ani ussem 


WIEDEŃ. Wczorajsza odez- | 


wa episkopatu austriackiego, 
uawołużjąca katolików w Au- 
strii do głosowania za Anschlus 
sem w dniu 10 kwietnia, wywo 
łała wielkie zadowo!enie w ko 


nych, 


42 


Prasa wiedeńska daje temu 
wyraz, podkreślając, że fakt 
ten stanowi zupełne zarwanie 
polityki kościeła arctriaciege 
z przezziością i ctawienie sfn da 
dyspozycji narodu niemicckie- 
go, 
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Kalendarz dnia 


| SRODA 
Jara Klimaka op, 
Kwiryna. 
Słowiański: Często 
a 

MARZEC Księżyca wschód: 

zach. 16.52. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1675 Seim elekcyjny Jana III w War- 


bora. 
szawie, 


Słeńca wsch. 5.18, 
zach. 18.5, 
1831 Bitwa powstańców pod Waw- 


rem. 

1917 Manifest rosyjski rządu Kiereń- 
skicjo przyznający Polsce prawo 
do niepodległości. 

1919 Stolica Apostolska uznaje Pañ- 
stwo Polskie. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kto sieje groch w marcu 
Będzie ga gotował w garncu, 
kto w maju — ten w jaju. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Niektórzy uczeni twierdzą, że już 
400 lat przed Kolumbzm, Norwegowie 
dotarli do brzegów Ameryki. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Sól usunie plamy od herbaty z fili- 
anek wykonanych z delikatnej por- 
celany. 


Numaczenie snów 


Biedna Goremylta. Bzdzie duża i nie 
spodziewana zmiana na lepsze. Speł- 
nią się życzenia. Ujrzy Pani dawno 
niewidzianą osobę, Otrzyma Pani spo 
rą sumkę pieniężną. W tym roku nie 
radzę grać na loterii. 

P. Ola Kaszte!anka. Spędzi Pani mi 
łe chwiłe w gronie znajomych. Roz- 
rywka będzie. 

Wicher. Radość będzie nmiespodzie 
wana. Mała strata. 

P. Lvbomira(?). Sprzeczka domowa 
czeka Panią. List nadejdzie lub pa- 
pier urzędowy. 

P. Storczyk-IMaryla. Brunet zakocha 
się w Pani. Pozna Pani cudzoziemca. 
Daleka podróż będzie w przyszłości. 

Przyśnębiony EC. Pochwały będą 
iub komplementy. Proszę unikać alko 
holu. Czeka Pana chwilowa radość. 
Rozmowa z mężczyzną w mundurze. 

Nieznajcma 20. Wyjdzie Pani za mąż 
w przeciądu najbliższych 2 lat. Zna 
Pani swego przysziego męża. Nie wy 
gra Pani na loterii, 

P. Zocha z Babie. U'rzy Pani dawno 
niewidzianą osobę. Będzie Pani na 
zibawie. Blondyn odwiedzi Panią, 
Otrzyma Pani podarunek. 


HIGIENA- TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi 
że jedynie mechanicznie wyko- 
nane opakowanie proszków da 
je gwarancję całkowitej higie- 


ny. 
MASZYNOWO — BEZ DOTY 
KU RĄK 
wykonane proszki „Migreno- 
Nervosin* Z KOGUTKIEM W 


Na malej wokandzie... 


Kłótnia w rodzinie 


czyli: „Wszystko przez wróbla" 
(A. E.) Do białego, otoczonel 


go ogródkiem, domku pana Ko- 
białki, zajechał szwagier pana 


Kobiałki, Nikodem Ryski, 


l Franco jest nieuniknione i że 


Wojna 


Da 
ży) 


Zwycięstwo gen. France nie wega juź wat: liwość 


LONDYN. Cała prasa angiel-| ratować czerwoną Barce!enę. |trzech dni kilkakrotnie inter- |cie jest niczwykle trudna, pre- 


ska wyraża pogląd, że wojna 


Korespondent paryski „Daily 


w Hiszpanii zbliża się do koń-| Te!eśraph'" zaznacza, że w Pa- 
ca i że zwycięstwo gen. Fran- ryżu liczą się z upadkiem rzą- 


co nie ulega wątpliwości. 


| 
| 


„Daily Telegraph” w artyku- | 


le wstępnym podkreśla, że 
przewaga wojsk narodowych 


jest faktem nie podlegającym 
żadnej dyskusji. W obecnej 


chwili szala zwycięstwa prze- 
chyla się wyraźnie na stronę 
gen. Franco, a koniec wojny 
domowej wydaje się być bliski. 

Organ robotniczy „Daily 
Herald" przyznaje w słęwach 
bardzo ostrożnych, że wojska 
sarodaəwe zwyciężają na cech m 
froncie. 

Również organ liberalny 
„News Chronicle” stwierdza 
porażkę wojsk czerwonych, 
lecz zarazem atakuje premiera 
Chamberlaina w związku z jego 
polityką w sprawie hiszpań- 
skiej i w stosunku do Włoch. 

„Daily Express” formułuje 
propozycję zawarcia zawiesze- 
nia broni, aby uniknąć niepo- 
trzebnego rozlewu krwi. Dzien 
nik stwierdza z naciskiem, że 
ostateczne zwycięstwo gen. 


rancja nie uczyni nic, aby ue 


Afera obyczajowa 
w Wilnie 


Sfery kupieckie Wilna zosta- 
ły żywo poruszone aresztowa- 
niem 50-leiniego Józefa Kozłow 
skiego, właściciela sklepu przy 
ul. Ostrobramskiej. Aresztową- 
nie nastąpiło w związku z ujaw 
nieniem afery obyczajowej, po- 
legającej na deprawowaniu u 
czennic. 


TOREBKACH (nowe opakowa 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJ 

Dbając więc o własne zd.o- 
wie, żądajcie proszków Z KO- 
GUTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO 
REBKACH, — gdyż dzięki e 
mu unikniecie narażenia zd.2- 
wią na przykre niespodzianki. 


— Przestaniesz rąbać, darmo 
ŁY Dziób ci się nie zamy- 
a 


Szwagier zgrzytnął zębami. 


I 


du czerwcnego w Hiszpanii, Pre 
mier hiszpańskiego rządu czer- 
woneśo dr. Neśrin zwróci się 
prawdopodobnie z apelem o 
pomoc do Anglii i Francji, lecz 
ppe! ten pozostanie bez skut- 
u. 


ANGLIA PRZECIW 
INTEWENCJI 

Korespondent podkreśla, że 
przed dwoma tygodniami rząd 
irancuski wysunął propozycję 
uczynienia pewnych kroków 
na Morzu Śródziemnym na tko- 
rzyść Darcelcny, lzcz rząd ane 
śielski cdrzuci! stanowczo ten 
projekt, 
San Sebastian donoszą: 
Narodowe wojska hiszpańskie 
kontynuowały swą zwycięską 
ojensywę na froncie arzfoń- 
skim. Według ostatnich donie-; 
sień linia irontu przebiega eð 
Teruel na południe zaczód od 
Leridy ra przestrzeni 200 km. 
Oddziały narcdowe znajdują 
się w odległości 60—70 km, od 
Morza Śródziemnego. 

509 POWIESZONYCH. 
Korespondenci wojenni pism 
podkreś!ają, że zdobycie Barba 
siro posiada wielkie znaczenie 
i jest najpoważniejszym sukce- 
sem wojsk naredowych. 
Miasto przedstawia obraz 
niezwykłego zniszczenia. Około 
500 mieszkańców czerwoni po- 
wiesili przed wyctier'em sią. 
Wśród ofiar terroru vwajsl: czer 
wonych zna!duje się biskup, 47 
księży czaz burmistrz. 
Katedra lcży w gruzach. Świs 
tynia była pcdzalona i wysa- 
zona w powietrze za pomocą 
dynamitu. Pałac biskupi został 
ow abawany. 

AKCJA SOWIETÓW. 
„Matin” donosi, że rząd so- 
wiecki rozwija cżywioną akcję, 
eby przeszkodzić całkowitemu 


go w Hisznanii, 
Ambasador sowiecki w Pary 
żu Suric miał w ciągu estatnich 


ZURYCH. Policja tutejsza 
aresztowała niejakiego dr. Jed 
licka, który dwoma strzałami z 


interpsiaca w sprawie 
Madageskaru 


załamaniu się frontu czerwone- zamachu 


iordował 


rewolweru zabił wiasną matkę. | 


. „ PE: 1 z 
weniować w sprawie wysyłki mier Negrin wzywa ludność 
eskadry samolotów  boma3o- | do walki, zarówno aS którzy 
wych na pomoc czerwonym, | walczą na ironic, czewa 


ednzkże rząd francuski cdrzu- 
cil kategorycznie ten projekt. 
NIĘ REZYGNUJĄ Z WAŁKI 

BARCELONA. Wczoraj o; 
godz. 23.20 przemawiał przez 
radio premier Nesrin, wyjzśnia 
:'ąc przyczyny szybkiefo pocu- 
wania się powstańców na fron- 
cie arago:iskim, 

Premier wskazał, że nieprzy 
jecieł ma silną przewagę tech- 
riczną, lecz arm'a renutżlikań- 
za bohkatersto broni sie. 
Premier Nogśrin cświądszył, 
e żadna sila p'e raui rztła 
irzpończiego do lemorzicu, 
i że przeciwni z kotwy dziem 
etraz kardzie! rząd” hłczosóć dw) 
zdecydowany ject bzcafó siq, 
a ctrona, zdznicma premiera, ©- 
sRocza zwrycięstwo. 


Uznając, iż sytuacja na fron-' 


p 
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„eiwszą rozmowa tel:f. z 


jąc niedostatch kroni, jak i 
tych, którzy pracują ra ty-zch, 
odczuwając niedostatek cale- 
Ł 

«2 
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Zapow ada sie susza 
na Pieziu 


W dniu wczorajszym wody 
na rzekach poleskich poczęły 
gwaltownie opadać. Ponieważ 
wyzoxi stan wód powinien utrzy 
maé sią mniej więcej do pierw” 
czych dni kwiztnia, wróży to 
lte! posuchy na łąkach pole” 
ZRÓBII: 

Zestenrwiający jest komplet 
ny brak bocianów. które powin 
ny już rrzylecieć. Fakt ten jest 
szeroko komentowany przez f 
nitów poleskich. 


z 


od. ędzi> se juto w poudnie 


Po podpisaniu porozumienia ' 
po.sko-liliewskicgo nastąpi o- | 
bzenie uruchomienie kezpośrcd 
niej łączności między Warsza- 
wą a Kownem na poszczegól- 


nych odzinkach, 

serwsza rozmowa fe'e'onicz” 
na między Warszawą a Kow" 
nem odbędzie się w dniu 31 bm. 
o godz. 12 w południe. 


Dzień i not toczą sie walki 


mią”zy (hińczyzemi i Jascńczykami 


LONDYN. Reuter dcnosi z! 
Czanghaju, iż walki w okręgu | 
pólnoznym koʻei Tien:sin—Pu- 
kou trwają w dalszym ciągu. 

Japończycy zapewniają, iż 
zmusili przeciwników do odwro 
iu, natomiast Chińczycy twier- | 


dzą, że nie tylko utrzymują ste 
nowisiia, zdodyię przed kilku 
daniami, ale równicź, że przesz 
w p" miejscach wielki ka” 
nak 

Walki toczą się bez przerwy 
w dzień i w nocy. 5 


Rewoiwerowy zamach w Pekinie 


na czł nka raiu 


TOKIO. Agencja Domei do- , 
nosi z Pexinu, że 5 Chińczyków 
dokonzło wczoraj po południu 

rewolwzrowego nal! 
rrzewożni ztcego komitetu wy 
konawczego rządu pekińskiego 
Uan$-iKemina. 


nego kupca berlińskiego, zdepo 
nowanym w Szwajcarii, Jedli- | 
cka, po naruszeniu powierzo- 
nych sobie kapitałów, zadenun- | 
cjował swojego klienta do Ge- | 
stapo i spowodował jego aresz- 
towanie, następnie zaś zadenun 


Zamachu dokonano w chwili: 
gdy Uang wracał samochodem 
do swej siedziby. Uang nie zo‘ 
stał trafiony, lecz Japończyk ta 
warzyszący mu odniósł iekka 
ranę. Sprawców zamachu nie 
schwytano. 


Jłasną matke 


aby zagrabić jej majątek 


| Zarządzając majątkiem pew- 


cjował dwóch adwokatów mie, 
mieckich, którzy w sprawie tej 
interweniowali. 

Znalazłszy się w trudnej syti 
acji wobec władz niemiecki 
szwajcarskich, Jedlicka zamoć” 


|dował matkę, aby wejść w p% 


siadanie jej majątku. 


= Bodajeś zdechł! e syczał PARYŻ. Deputowany depar- | a 


| pan Kobiałka. —  Bodajeś się tamentu Pas de Calais, p. Vin- a ; a 
Proces Fleischerswaj 


Aczkolwiek pan Kobiałka nie 
lubi grosza trwonić, jednak c e ' 
przez wzgląd na żonę zaprosił, udławił moją krwawicą! z 
gościa na obiad, a nawet zdo-| Tej obrazy pan. Nikodem nie 


cent, który jest sekretarzem ko 
misji do spraw kolonii, złożył | 


był się na butelkę żytniego ko- mógł darować. 


niafu. 


z kaszą i rąbnął nim gospoda- 


Szwagier miał nieprzeciętny | "74 PO głowie. 


apetyt. Jadł z taką energią, że 
pan Kobiałka aż spocił się z iry 
tacj. Jednak, jako uprzejmy 
gospodarz, cierpiał w milczeniu 
i wszystko skończyłoby się dob 
rze, gdyby nie przypadek. 

Mianowicie w pewnej chwili 
pan Kobiałka zauważył, że na 
sloneczniku, rosnącym tuż ko- 
ło okna, siedzi wróbel i wydłu- 
buje ziarnka. Zmarszczył więc 
brwi i mruknął: 

— Patrzcie, jak cholera opy 
cha. Jakby własne jadł. 

Szwagier wziął tę uwagę do 
siebie, ale udał, że nie słyszy. 
Wróbel również nic sobie z te- 
go nie robił i jadł w dalszym 


| 


t 


x 
— Nie byłbym go po mózgow 
nicy sztukał — wyjaśniał pan 
Nikodem na rozprawie — o 
wiele by na mnie z tą krwawicą 
nie wyjechał, Bo czy niby on 
tę krwawicę zapracował? Lipa 


| panie sędzio! Pętak był z niego 
|morłusowy, a cały ten majątek 


za pole siostrą w posagu 
ziął. 
Pan Kobiałka z kolei tłuma- 
czył, 
pretensję, tylko do wróbla, wo 
bec czego strony pogodziły się 
przy akompaniamencie głośnych 
pocałunków. 
Jednak sąd uznał kwestię za 
uiewyczerpaną i skazał pana Ni 


ciqgu, wob?e czego nan Kobiał | kodema na tydzień aresztu. 


ka warknał? 


Kara została zawieszona. 


| 


że nie do szwagra miał | 


Chwycił talerz interpelację do rządu z zapyta- 


niem, jaką politykę zamierza 
rząd prowadzić w sprawie za- 
mierzonego masowego sprowa- 
dzenia na Madagaskar i sąsia- 
dujące tereny rolników zagra- 
nicznych, a specjalnie z Polsk: 
i Rumunii. I 


a R dE 
Zemach stanu podczas karnawału 


udaremniony przez 


PORTO ALEGRE. Teraz do- | 
piero zezwolono na opubliko- 
wanie w prasie właściwych po 
wodów osirego pogo.owia, za- 
rządzonego w końcu karnawa- 
łu w Brazylii. 

Powodem tym był spisek „in- 
.egralistów”, w którym wzięły 
udział różne czynniki niezado- 
wolone, a także cześć wojska : 
polic 


lianina pochodzenia polskiego. 


pized Sadem Apracyjaym w Krakowie 


W ponicdzizłek rozpoczął się 
przed sądem apelscyjnym w 
Krakowie proces Hildy Flei- 
scherowej, która _popziniła 
wspólnie ze zmarłą żoną preze- 
sa apelacji krakowskiej, $. p. 


władze w Brazyii 

Zamach miał być wykonany 
podczas karnawału, lecz zos'ał 
siłumiony w zarodku. Więzie- 
nia są przepełnione licznym: 
przewódcami spisku, dalsze a. 
reszty są dokonywane codzien- 
nie - 


M'ędzy aresztowanymi nie ma 
"ni jednego Polaka, azi Praz- 


na JW — Z 


Pzrylewiczową głośne przes'4P 
stwą. 

W procesie pierwszej insta” 
cji, we wrześniu ubiegłego 
ku, Fleischerowa ros'ała ske 
na na trzy i pół roku więzienie! 
160 zł grzywny i u'raę prê 
rubl'cznych nrzez 10 lat. 

Wraz z Flcischerową law 
oskarżonych obecnie  za€ 
Izydnr Fleischer, Estera vel É 
ba Ferzerowa, Józef Hochma 
Tózot Ho!lerd=r, Lejb Isler i 
za'd Schmeid. À 

Na rozprawie w sądzie ap? 
'zcyjinym odczytano akt oska”, 
Żonią, po czym sąd przys'afi 
do przzzłuchania oskzrżanyć | 
'ztórych zo”nania trwały bar 
trótko W dniu wcze” ” zad 
c=-egłuchano cały szeres ŚWI 
ków, 


R ORA 


Burzliwa noc p. mecenasa 


zakończona zrabowaniem futra i akt sądowych 


Uparty koń 


JAJ 

wejaTorma byla załadowana 

crkami, goe trzaskał z 
»a.%, zicinal konia Á 
draal „ale koń aa. 

tnl + a 

i Dożzało „platformy zebrał się 
ni asg PIÓW. Jelas starsza pa- 

wezwała pos.erunizowego. 

~ Jesiem członkinią Towa- 
zek Przyjaciół Zwierząt — 
A czyta Wwzsurzona. — Nie 
> oge zwelić, żeby się znęca- 
bile e toniem. Ten człowież 

go bez przerwy! 

i: A co mam roblé, kiedy koń 

ie chce Iść? — wzruszył ramio 
rami woźnica, — Może go w o- 
gon Pyczłować? 

27 Tosierunkowy spojrzał na 
ładunek platformy. h 

~= Koś nie rusza — oznajmił 

M Woz jest przeciążonył 
Z, Gdzie tam, panie władzo! 
e wyd się woźnica. — Prze 
|] to nie żs'azo w tych wor- 
ck tylko m 


Bo drań wiosn zuł! 

— Wiosnę? ARE 
dzi i A tak, pan'e władzo! Wi- 
CE tę kobyłę dorożkarzką, 
ni Soi na rogu? Ona widocz- 
e mrugnęla na niego i teraz 
AR nie chce się ruszyć. W 


Roi się, t 
war wize si ów 
sl e czy to konia obchodzi? Mv 
Re: miech się koń mar: 
pan „zule na kobyłkę! Niech 
b władzą spcirzy, jak do niej 
kj szczerzy Stare konisko, 
a krew, a takie glupie! W go: 
gz urzędowych  „migda- 
łów” mu =k zachciało. i ; 
owo próbowałem ła- 
£odnie, bez ba:a! Po karku go 
nę o" 
Stary ko ądź, mówię, głupi! 
K ń . M 
kobyłkaj jesieś, a cna mtoda 


= 


Szkoda sobie głowę 


ai bo ona cię nie ze- 
Ale mój koś n; 
byłkę "a nie, tylko na r~ 


'W1dZzę, żę mu do rozumu nic 
Pzemówię, wi i 

. a 1 
nej beczki. R WE 

— Jak odwieziem towar to po 


Rie š zy tu wrócim. Sam ci o 


ten do znajomość ułatwię, bo 


k i S to z) znajomy. 
« faaam, ale co z tego, 
łęj adam, kiedy koń ma koński 
W ob rozumie] Patrzy tyl 
. obyję i parzy, a z miej- 

sca się nie rusza. 
cię zzo zagniewało wresz- 
A S.rze"lem ta, Ż 
Das Kasei z baia, żeby go 
sedy przyleciała ta pani i 

h 13 pani 
powiada, „że jest przyjaciółką 
„_STzĄt i, że nie wolno konia 
0 bo może dostać wsirzą 

nerwowego, 

ta, C powiadam: „Jeżeli pani 
3 przyjaciólka, to niech pani 
e Zasłoń pani sobą tę 
panit, Kobylkę. Jak mój koń 
us.ę zamiast kobyły zoba- 
ajah © się przestraszy i uciek- 
A tej pani taka przyjaciół- 
wh one Ah pomóc, po pana 
apitat poleciała, żeby protokół 
pani SZ, można spisać! Ale to 
żę „PrZYjaciclowi nie nie pomo 
R: pani szanowna! Ja go i tak, 
Ah do kobyly nie puszczę! 
owar będzie musiał odwieźć! 

Napoleon Sadek, 


EZ an 
0D 30 GROSZY 


Trzej" 
Sprzed: my używane nłyty gramotło” 


HI „P k. LU 
koka jg SKA PLYTA", Marsal- 


lowe, 


Kalisty go ciągnie! Na wiosenny |niądze przepił w restauracjach 
p p i trzeba poszukać dam, które 
AKA" Sie władzo, nio mam |"'e zgodzą na spedzenie słod- 


Adwokat Aleksander P., b. 
wiceprokurator, przyjechał z 
prowincji do stolicy, pragnąc się 
zabawić. 

W stanie dobrze już podocho 
conym alkoholem, znalazł +.ę 
ə północy na ulicy Żelaznej. 
Zbliżył się do dwóch m!ouzien- 
ców, zapraszając ich do dalszej 
eskapady, ale już w towarzy- 
stwie... niewiast, 

Widok zażywnego pana 0 
siwych włosach, w fuirze z wy- 
drowym kołnierzem, z pakow- 
ną teką wywarł na młodzień- 
sach jak najkorzysiniejsze wra- 
żenie. Przyjęli szybko propozy- 
cję, porozumiewawczo kiwnąw- 
szy ku sobie głowami. 

CZŁOWIEK 
O OBANDAŻOWANEJ 
TWARZY 


Do tej kompanii dołączył się|! 


leszcze jeden przygodny prze- 
chodzień z twarzą calkowicie 
zabendażowaną, 

Wesoły pan mecenas nie miał 


) ąka| Towar lekki! | nic przeciwko temu, nie widząc 
cost SE rusza. bo mu się ni2| zresztą w wysokim 


przysto;- 
nym młodziarie nic podejrza- 
nego. N 

Kiedy już wszyscy siedzieli w 
1crożce, która miała całe towa- 
-zystwo zawieźć do mniej skrom 
nego lokalu, pan mecenas wy- 
znał ze smutkiem, Że całe pie- 


ich chwil w ich towarzystwie 
ex pieniędzy. 

Towarzysze mecenasa poki- 
wali głowami, ale któryś z nich 
oświadczył. że znajdzie się spo- 
sób. Dcrożkrrz przys'anął pod 
mrocznym domkiem w pustym 
zaułku Woli. Zamiast zapłaty 


OG ZEN n |, 
KUPON CO GFOSZWANIA 


ha 


W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłom, pro 
zydentem miasta lub bankiersm* 
za najlepsze odpowiedzi uważam 


Nr Nr ---rmroweamnoepeciawnocmiee: rea 
z WAREZ DOO 

Dziś załączamy kolejny ku- 
pon, upoważniający do uczes-- 
aictwa w głosowaniu. ; 

W ju'rzejszym numerze zamie 
zimy dalsze odpowiedzi ankie- 
.owe 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
ŚRODA, DN. 30.11.38 R. 

6.15 „Kiedy ranne'; 6.20 Gimnasty 
ka: 6,40 Muzyka (płvty): 7.00 Dzien 
nik pcranny; 7.15 Muzyka (płyty: 

rzerwa; 11.15 Sudya a szkół; 

11.40 Płyty; 11.57 Sygnał czsu; 
12.03 Audycja południowa; 13.00 — 
15.30 Przerwa; 15.30 Wiadomości go 
spodaecze; 15.45 „Janek z lasu” — 
opowiadanie dla dzieci; 1600 Skrzyn 
ka jezykowa; 16.15 Muzyka salena- 
wa; 16.50 Pegadanka aktualna; 17.00 
Człowiek wojny przyszłości — od- 
czyt; 17.15 Orkiestra kameralna; 
17.50 Młodzież przed wvborem li- 
ceum — odczyt; 18.00 Wiadomości 
sportowe; 18.10 Sylwetki kompozyto 
rów jazzowych; 18.30 Program na in 
teo; 18.35 Audycja dla wsi; 19.00 
„Wrak” — nowela; 19.20 Zacomnia- 
ne pieśni; 1935 „Rzecz o półce ksi” 
marskiej" — dialog dvskusyiny; 1950 
Przemówienie wo'ewody śląskiego dr. 
Michała Grażyńskieśo z okaz'i rozpo 
nzęcia „Tygodnia Polskiego Związku 
Zachodniego”; 20.00 Koncert rozryw 
kowv (rtytvl; 20.45 Dziennik wieczor 
nv; 22,55 Posadanka aktualna; 21.00 
Konzert choninawsti; 21.45 Kwodrans 

noetycti; 22.00 Koncert popularny; 

22.50 Oe'n*nia wiadamości, 

WARSZAWA II (Mokotów) 
13.00 Koncert tozrywkawy; 

Parę informacyl; 14.05 Program na 

iutro; 1410 Utwory Mozarta: 1500 

Pogawedka gospodarska: 15.15 Wia- 

domośri sportowe: 1570 Trio szlono 

we; 16.15 — 18.00 Przerwa; 1800 
Konsert solistów: 1850 Muzvka lek 
ka fpłytyl: 1955 Życie kulturalne 

otnligy; 2000 — 220 Przerwa: 2200) 
Wystawa grafiki; 22.15 — 24.00 -At 
LE i śenmof=* — opowieść ałowno- 

musr 


| 
| 


JEŻ Audycia dla sztół; 8,10—-11 15; 


zacfiarcwano mu teczkę mece- 
zasa, wypchaną aktami, Mece- 


naś oddał tekę kez żalu. Tyle | 


się z nią nabicdził po sądach w ¡niesienie alarmu nie pozwalały 


ciągu całego dnia, ża był szczę- 
śliwy, kiedy nareszcie oswobo- 
dził się od ciężaru. 
SZUKAŁ RZETELNEJ 
MIŁOŚCI 

Tymczasem obudzono peasjo- 
nariuszki domu, ale kiedy do- 
wiedz'ały się one, iż starszy pan 
nie ma pieniędzy i szuka rze- 
telne; miłeści, za'rzusnęły drzwi 
ze ziością. Jak to niewiasty, — 
były więcej wyrschowane i nie 
miały zrozumienia dorcżkarza 
dla pragnień ludzkich, by tro- 
che poszaleć. 

Towarzystwo odeszło. Mło- 
dzi wzięli pena mecenasa pod 
rękę i zaczęli odbywać z nim 
Krajoznawczą wędrówkę po 
orzedmieściu Warczawy. 

Migotliwy błysk la'arni wy- 
dawał się podchmielonym o- 
czom pana mecenasa filu.ernym 
uśmicchem wysckich dəm i 
«śród ich sznaleru kroczył ra- 
4ośnic, aż zabrnę!i wszyscy na 
wyludn'oną ulicę Mirecką. 

ZAMIAST PIESZCZOT... 

Życie nie jest romansem. Dal 
sza historia jest znacznie maiej 
romantyczna, można powie- 
dzieć iż jest wprost brutalna. 

Bo o'o pan mecenas zamiast 
pieszcze:liwego giosu niewiasty 
usłyszał grożny bas jednego z to 
warzyszy. 

— Zdejmij futro! 

Nie zdając sobie jeszcze spra- 
wy z tego, czy nie zaczyna się 
właśnie miłosra przygoda, pan 
mecenas zaczął się rozbierać. 

Zdjął futro i oddał jednemu z 
'etrarzystwa, niczym weżńnemu. 

Poczuł lubieżne dłonie na 
owym tułowiu. 

Ręce szczedółowo chmacywa 
ły mu ię część klatki mpiersio- 
pei, gdzie zazwyczaj był pori- 
m 

Po chwili padł nowy rozkaz: 

— Zdejmij marynarięj 

Listonadowy chłód nocy orze 
zwił nieco para mecenasa. Ca- 
ły urok prysł. Przed sobą nie 
misł niewiast, a typową trójkę 
huliajską łobuzów, którzy z 
groźnymi minami i podnicesiony- 


mi pięściami bezceremonialnie | 805631 


Str. $ - 


dążyli do ośrabienia romantycz 
nego znajomego. 
Na wszelki opór a nawet pod 


ROZPRAWA SĄDOWA 

Oskarżeni Wacław Bobowski. 
Zdzisław Kietliński i Antoni Dą 
browski nie przyznawali się do 
rabunku. Oskarżeni o pasers.wo 
Flinkowski i Białek dawali rô- 
wnież mę:ne odpowiedzi. 

Wczorajszej rozprawie prze- 


warunki, 

Pan mecenas oddał wszystko 
co posiadał. 

W spodniach tylko i ze strasz 
aym wstydem chodził po uli-| wodniczył sędzia Kowalski. O- 
cach, pragnąc tylko niewidzial- | skarżenie wnosił prok. Kowal. 
ny dostać się do swego domu. Na rozprawę powołano świad- 
Unikał policji, by nie być zmu- | ków, a w tej liczbie jako głów- 
szony do opowiedzenia przeżyć | nego świadka oskarżenia adwo- 
"asikcmiczrej nocy. | Aleksandra P. 

I byłaby cała ta przyg WIa po, wms 
została wieczną tajemnicą ob- j 
rabowanego i rabusiów, gdyby 
nie przypadek. 

Policja, mae re- 
wizję w pewnej melinie. ns=-js 
zel sią na futro pana mece- CHOROBY PŁUC 
nasa, a W drugiej znaleziono Gruźlica płuc jest nieublaganą I co* 


te WE M rocznie, mie robiąc różnicy dla płek 
teczkę z aktami. Zaczęto caig | wieku + stanu, kosi miliony ludzi. — 


sprawę badać, W ten sposób ta- Przy zwalczaniu chorób plucnych 
iemnica wyszła na jaw. broachitu uporczywego. mączącego 


kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 
siów i paserów. Wszoraj wła-| BALSAM TRIKCLAN - AGE 
śnie cała paczka zajęła ławę o- | który.  ułetwiajac kk oj SĄ 
” ji e. _|piwociny, wzmacnia organizm i Sam0* 
skarżonych w Sądzie Okręgo |pocznea chorego oraz powiększa wa» 
wym w Warszawie, 


żę ciała i usuwa kaszel. 
zai 
> = " 
lescwanie książeczek P. K. O. 
Dnia 28 marca 1938 r. odbyło się ; 800547 806784 803223 808334 
w PKO pierwsze publiczne premio- | 808558 308381 808957 209043 609550 
wanie książeczek <«sremędnościowych | 909711 809838 809965 810041 
seii V-ej grupy C. 810225 810279 810393 810454 
W premiowaniu brały udział ksią- | 310843 811044 811218 811947 
żeczni, na która wniesiono wszystkie | 312857 813272. 813434 813810. 
wkladki za ubiesły kwartał w termi- |814022 814000 814335 814605 
nie do dnia 28 lutego 1933 r. 815192 815554 815022 816933 
Premie po zł 500 padły na Nr Nr: | 817040 817338 818209 818371 
809929 816633 830337 1 847807, 819144 819190 820425 820502 
Premie po zł 250 padły na Nr Ne: | 821423 821519 221571 822880 
20:262 809547 ©9965 812255 812362 | 823147 823557 823673 823710 
819832 822730 824015 827043 827838 | 824161 823200 824209 824733 
829740 834187 835712 833325 842107 | 825281 825301 825504 825557 
343983 646097 842033 249820. 326654 827033 827416 828014 
Premie ro zł 100 padły na Nr Nr: 525329 623336 12222417 829453 
602155 802532 803240 203935 804575 030014 £70051 830097 830520 
805054 805055 89%620 8 807873 831240 831657 832152 832390 
203415 808903 829407 SO0900t 810289 812693 833311 834253 834455 
3810393 811312 212056 812594 813919, 8341922 £35018 835309 835344 835404 
814299 814723 814743 £14931 RI51E4 | 2975514 815944 836183 836270% 836887 
818545 820224 820787 821145 821839! 836958 834993 837341 837461 
822238 824225 824516 324973 825974| 819331 838505 633618 838487 
825951 826045 827152 827274 829744] 838950 R33977 839431 830803 
820249 831140 824053 824453 8Q34974 | 9/07 REIRI 841149 841590 
835102 826805 837049 837185 837625] 852033 8472210 812252 842648 
837731 839236 839521 820680 839861] 842910 843405 RAZ8Z6 R43980 
341076 841238 £413245 811409 843272 | 9457019 R154154 025953 045074 
347/953 815697 847224 84/3793 8490675] RĄGOKA PAKIRA RAGSKA PAGKAT 
310748 850351 250545 851035 £51113 | 847610 847615 847803 SANNA 
Premie no zł 59 padłv ra Nr Nr:| 2940374 RUMOS% ARNAN ARNRFĄ 
800277 FANDIS 590544 BNIĄ2S R1129] 51171 8513937 852019 8:2057, 
801452 801671 802098 8072224 85024 Osałem padło 236 premij na sumę 
817374 802742 802604 802593 807930] 2? 450 zł. 
803758 203359 603474 ROZANA 2803735 O wy'orowanych nremisoh włeśni» 
903757 804833 8%3451 907441 805573 | ciele książeczek są powiadomieni H- 
205691 805763 805931 806291! słownie. 


Policji udaoł się ująć rabu- 


mmo m AE ORO O 


ABsolwemśka sziccły Mandlewej 


na czele szaj! 


ii gangsierów 


Przed pewnym czasem znany niczym nie zawiadamiał policji, ;go Szlamę Goldszta'na, właści- 


lupiec rówieński Margulis © | ponieważ może to go drogo ko- 
.Szzować. 


'rzymał list z pogróżkami. Nie- 
znana szajka ukryta pod groź- 
nym podpisem „Czarna Ręka” 
domagała się w liście od pana 
Margulisa 4000 zł i zagroziła 
śmiercią w razie odmowy. Mar- 
gulis miał oznaczonego dnia i w 
oznaczonej godzinie złożyć pie 
niądze w ciemnym zaułku przy 
Hotelu Centralnym, w Rów- 
nem. Szajka radziła mu, aby o 


ciela sklepu rymarskiego w Rów 
nem. 

Dobrana trójka słanęła obec- 
nie przed Sadem Okręfowym w 
Równem, który skazał Szlamę 
Goldsztajna na nół'ora roku wię 
zienia, pozostałych zaś po roku. 
Ponadto wszystkich oskarżo- 
nych skczał na karę śrzywny 
0 100 zł. 

Wykonanie kary sąd zawiesił 
oskarżonym na przeciąg 5 lat. 


Kupiec nie posłuchał tej rady 
i zawiadomił o wszystkim poli- 
cję, która wszczęła energiczne 
śledztwo i uwięła członków. a 
mianowicie 18-letniego Godla 
Libermana, syna znanego kamie 
nicznika rówieńskiego, jego sio- 
strẹ 25-leinią Chanę Gold- 
sztaja, absolwentkę szkoły han- 
dlowej, oraz jej męża 30-letnie- 


Zdemaskowanie morderców 


sprawców spalenia żywcem 5-diu po)szith Zała erzy 


W czasie walk polsko-ukraiń 
skich obok wsi Mariampol pod 
S:anisławowem wymordowany 
został przez Rusinów patrol pol 
ski, składający się z 5 żołnie- 
rzy. 

Potworni oprawcy wymordo- 
wali schwytanych w bestiaiski 
sposób. Rozebranych do naga 
rowiązano drutem kolczastym 
i zanurzono w przeręblu Dnie- 


lstru przy kilkunastooniowem 


mrozie, po czym obmarzniętych, 
lecz jeszcze żywych powieszo- 
no za nogi na belkach stodoły 
i spalono na wolnym ogniu. 


chał Mackiw, Wasyl Wiwczar 
i Fedla Zapuchlak. Policja pro- 
wadzi dalsze dochodzenie, któ- 
re niechybnie doprowadzi do 
wykrycia i aresztowania pozo- . 


Przed nie dawnym czasem | «atsch morderców. 


władze polskie natrafiły na ślad 
zbrodniarzy, "W więzieniu w 
Stanisławowie osadzono wykry 
tych zupełnie przypadkowo zb: 
rów. 


Są to: Dmytro Kukłak, Mi- | 


Na wolności znajduje się jesz- 
cze główny inicjator potworne- 
so zamordowania naczych żoł- 
='orzy, zamieszkały ostatnio w 
Dalatanie 


Młoda mniszka Anastazia postanowiła uciec tej 
wraz z Tania, Skradiy klucz śpiącej starej mniszce, już miały 
wyjść, gdy staruszka obudziła się. 


nocy 


To kastała siara maiszka; otworzyła na chwilę 
oczy, ale była tak zmęczona, że wnet z powro:em 
usngła i znów rozleśło się jej chrapanie. 

Tania i Arustazja zamarły w miejscu, Ws:rzy- 
muigas cddech. Ale, gdy wnet po tym rozległo się 
chrapanie staruszki, poczęły szybko biec przed sie- 
bie. 

Noc była ciemna i ponura. 

Idą więc szybko naprzód, trzymając się za rę- 
ce, by nie zagubić się w tej ciemności. 

QO:o powiał orzeźwiający wiaterek. O'o czują 
pod siopami trawę, miękką wysoką trawę. Znak, że 
są już nazewną'rz k!asz.oru. 

Wzniosły głowy do góry, spojrzały w niebo. 

Po przez gęste chmury tu i ówdzie wyziera ja- 
kaś samaina gwiazda. 

— Czy boisz się? — pyta drżącym głosem Ana- 
stazja. 

— Nie! — odrzekła spokojnie Tania. 

Znów wróciła do niej pewność siebie i siancw' 
cześć, kióra ją opuściła podczas długiego pobyiu 
w klasz.orze. 

— A ja drżę cała! Wiesz, zaraz serce moje wy- 
skoczy mi z piersi, tak mocno puka — drżącym gło- 
sem powiada Anastazja. — Gdyby staruszka obu- 
dziła się teraz, będzie jeszcze z nami kiepsko! 
Wszczęlaby alarm, rozpoczęłaby się pogoń... Chodź, 
biegnijmy stąd... 

— Znasz drogę? 

— Tak, częsio chodziłyśmy w trójkę na rynek 
po zakupy. Mnie tak nie s:rzegły jak ciebie... Są- 
dziły, że się już dałam ugłaskać, że się pogodziłam 
z moim losem... Ale w jaki sposób przeskoczymy 
przez plot? 

—Czy płot jest wysoki? 

— Tak, nieco zbyt wysoki, ale damy sobie radę. 
— Już kilkakro.nie w życiu skakalam przez płoty. 
Nieraz spogiądałam prosio w oczy śmierci... Może 
chcesz, bym ci pomogła najsamprzód skakać? 

— No, dobrze, bo ja sama nie po:ralię... 

Pierwsza wdrapała się więc na płot maższka. 
Tania pomaga jej, a gdy tamta znalazła się już po 
drugiej stronie — wskoczyła Tania sama jak kot i Do 
kilku chwilach była już obok Anastazji, 


Poczynają biec w stronę miasta, które jest te- 
raz pogrążone w ciemnościach. 

Czasem mija ich na drodze zaspany przecho- 
dzień, spogiąda jak gdyby zdziwiony na obie ko- 
biety i kroczy dalej. 

Serce Tani wali jakby młotem. Zdaje jej się, że 
ktoś ją goni, że ktoś pędzi za nią. Może w k!aszio- 
rze już zauważyli, że one uciekły, rozpocznie się 
pogoń, a w.edy są zgubione... 

— Dokąd idziemy? — pyta drżącym głosem 
Anastazja. 

— O, widzę, że się sama mocno boisz... 

— No, dobrze, ale dokąd zamierzasz pójść? 

— Pojechałam do Warszawy, ale niesiely — 
westchnęła. — Ale wczoraj słyszałam, że jest woj- 
na i Warszawę zajęli Niemcy... 

— Co też mówisz! — zdziwiła się Anastazja — 
Niemcy zajęli Warszawę? 

— Tak mi wczoraj opowiedziała siostra Pra- 


skowia. 


— Cóż więc teraz będzie? Nie mamy przy so- 
bie ani ty, ani ja wcale picniędzy... Teraz dopiero 
widzę, żeśmy bardzo źle uczyniły, Trzeba było ze 
sobą zabrać jakąś cenną rzecz z klaszioru, sprzeda- 
łybyśmy i siąd miałybyśmy na nowe suknie i na 
podróż... 

— Skraść? — spojrzała Tania zdziwiona na 
mniszkę. — A po tym powiedzianoby, że zbiegłyś- 
my tylko dlaiego, by móc sprzedać skradzione rze- 
czy... 

— Ale co należy uczynić? — Anastazja jest te- 
raz zrozpaczona. — Jesteśmy odziane w s.roje kla- 
sziorne, nie mamy przy duszy ani grosza, dachu 
nad głową, a juiro rozpoczną nas szukać... 

— Bądź spokojna, damy sobie jakoś radę — 
odrzekła Tania. — Widzisz, przed tym byłaś taka 
odważna, chciałaś natychmiast uciekać, nie czekając 
dnia i nocy, a teraz zaczynasz wahać się przed 
pierwszymi trudnościami. Teraz ja już się nie boję... 
Gdy już nie mam wokoło szarych murów celi, gdy 
oddycham świeżym powie.rzem, jesiem jakoś pew- 
niejsza siebie... Chodźmy przede wszystkim do miasta. 
Może napotkamy szlacheinych ludzi, kiórzy dadzą 
nam opiekę... 

— Zimno mi — drży teraz Anastazja. 

— To chodźmy szybciej! 


żegnanie rzekł serdecznym to- 


EEEE PO. E Z NE O OC zzo 
a— Tu mówi Ca 107. 


Idą teraz zupełnie szybko, przyluliły się, do 
siebie. Oio przechodzi obok policjant. Tania outu- 
chowo zadrżała. Przypomina sobie owe czasy W 
Warszawie. Ale Anasiazja nie przejmuje się wca.ć 
widokiem policjan:a: nie widzi w tym żačnego nie- 
bezpieczeńs:wa. Nigdy jej policjant nie prześlado* 
wał, Gorzej byłoby, gdyby ujrzała jedną ze siós.f 
klasztornych. 

Policjant spojrzał na nie spode łba i poszedł 
sobie dalej. Jak widać, mniszki nie wzbudziły w nim 
żadnych podejrzeń A 

Po upływie godziny, znalazły się obie w mies- 
cie. Jakiś pijany chciał je zaczepić, ale cne uciexły 
| przed nim. i 

Bramy wszędzie były zamknięte. Rzadko gdz:e 

| minął je przechodzień. Anasiazja byla zrczpaczona: 
Zimno jej było, aż do szpiku kości. Nagle powie* 
działa złamanym giosem: 

| — Wiesz, żałuję już, żem ucie!:la... Wróciłabym 

į teraz. Tak czy inaczej, przecież nas w końcu do- 

į siang w swe ręce... | 

— O, jakiś ty tchórz — zakpiła Tania. — Nie 
mogłabyś brać udziału w wojnie... Czy nie raduje 
cię wolność, którąś dzisiaj odzyska!a? Pa!rz, jak 
wszystko wokoło icanie swobodą. A wolność io tak 
drogocenna rzecz, że się jej tak łatwo nie oddaje: 
Trzeba trochę pocierpieś za wo!zość.. Człowick 
przychodzi na świat poprzez cierpienia. No, taki 
małoś widać w życiu przesierp:ała... 

Anastazja zamilkia. Poczuła się jak gdyby win* 
na niepo.rzebnie wypcwiedz'anych słów. Śzły mil- 
cząco naprzód. Słychać było tylko zgrzyt zębów 
Anastazji. 

— Mogę ci oddać moją chusię! — zapropono” 
wała Tania. 

— Nie; nie, nie trzeb 

Błąkały się ulicami miasta do ranka; mias:0 
poczęło budzić się ze snu. Tu i tam zjawiły się gru” 
py ludzi, wszyscy odziani w watowe kur:ki. Ko” 
biety opaiulone w chusty szły szybko do sklepów 
po zakupy. Tu znowu robotnicy wychodzili do pra; 
cy na fabrykę. Młodych twarzy nie było. Ci młodzi 
byli teraz na froncie, 

Tania minęła restaurację o czerwonym szy! 
dzie. Tęgi mężczyzna, jak widać wiaściciel tego z4 
kładu, o.wierał żaluzje. 

Tania zbliżyła się do niego i odważnie powie” 
działa: 

— Poczciwy człowieku, może dasz nam czego? 
gorącego się napić? Jes.cśmy z klaszioru i mamy 
przed sobą daleką drogę, ale nie mamy pieniędzy” 

oże nie pożałujesz trochę jadia... 

Oiyły mężczyzna spojrzał na nie, obejrzał je 
i odrzekł: 

— No, trudno, jesteśmy tylko ludźmi... Proszę 
wejdźcie tu do środka... 

i (Dalszy ciąg jutro) 


| le. Dobry oficer, szlachetny człó” 


Sensacyjna afera 
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Tajsmnite szpiegostwa 


W sidłach szantażu 


pułkownika Redla 
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Do gabinetu Haberditza wszedł woź |lić, kto zrobił tę kopię. 


ny i zamo!tdował, że pułkownik Red! 
chcę sie z nim zobaczyć. 


32. 
Redl wszedł do gabinetu pro- 


kuratora i 
przejmie, jak gdyby między nimi 
nigdy nie dochodziło do tarć. 

— Przyszedłem z nowym pro- 
jektem, który niechybnie pana 
ucieszy, panie prokuratorze. 

Haberditz starał się zapomnieć 
o incydencie, jaki miał z Redlein. 
Jeśli Redl miał „plecy“, to nale- 
żało z nim żyć w zgodzie, ponie- 
waż w przeciwnym wypadku 
mógłby mu zwichnąć karierę. Z 
ludźmi, którzy mają „plecy“ nie 
bezpiecznie zaczynać: mogą bo- 
wiem cezłrowicie zniweczyć swych 
wrogów. Z tego względu Haber- 
ditz postanowił być uprzejmy wo 
bec człowieka, którego serdecznie 
znienawidził i zapytał dość spo- 
koinym głosem: 

=—— Co to za projekt, panie pul- 
kownizu? 

»— Jestem przekonany, że gdv 
by sie nam udało otrzymać skra- 
wek kopii planu mobilizacyjnego. 
wówczas moglibyśmy na podsta- 
wie charrktoru pisma ustalić kto 
ja zrobił. Hoeaiło, Więckowski. 
czy Acht. Wówczas nie byłoby po 
irzeby dvskutować na temat te- 
go, czy Więckowski jest winny 
czy nie. wówczas morliheśmy ju* 
ze stuprocentową pewnością usta 


— Wcale niezła myśl — zau- 
ważył Haberditz — ale czy uda 
się panu otrzymać chociażby skra 
wek kopii planu mobilizacyjne- 


uśmiechnął się tak u- go? 


— Nie jest to trudne zadanie, 
chociaż nie jest też zbyt łatwe. 
(Musi pan bowiem wiedzieć, że 
, ten, kto ma wystarać się o ten 
papierek, musi dostać się do strze 
żonego jak oko w głowie miejsca 
no i tym samym naraża swe Ży- 
cie. Posiadam jednak w Warsza- 
wie bardzo zdolnego agenta i są- 
dzę, że uda mu się to przepro- 
wadzić. 

— W takim razie należy to u- 
czynić możliwie jak majszybciej 
— oświadczył Haberditz. 

— Jeszcze dziś porozumiem się 
z moim agentem w Warszawie. 
jSądzę, że w ciągu tygodnia bę- 
dziemy się znajdowali w posiada 
niu tego niezbędnego skrawka 
»apieru. ; 

Redl pożegnał Haberditza. I on 
starał się zapomnieć o incyden- 
cie, jaki miał z generalnym pro- 
kuratorem wojskowym. W całym 
iego zachowaniu się i sposobie 
mówienia wyczuwało się skru- 
chę. Redl! po niewczasie żałował, 
że postawił sprawę Więckowskie- 
zo na ostrzu noża. Teraz stara? 


nem. 

— Teraz już nie będziemy mu 
sieli się sprzeczać, teraz będzie- 
my posiadali fakty. 

— Tak, ma pan rację — sta- 
rał się nie wracać do tamtego te 
matu Haberditz — nie będziemy 
musieli się sprzeczac. 

Awięc do widzenia, panie 
prokuratorze, w ciągu tygodnia, 
znajdzie się pan w posiadaniu 
skrawka kopii planu mobilizacyj-' 
nego, za którą Rosjanie musieli 
z pewnością zapłacić. niemałą 
sumkę. Sądzę, że ten niewinny 
skrawek papieru znacznie posu- 
nie naprzód sprawę i szybko za- 
kończy śledztwo. Do zobaczenia... 


Porażka 


Płas Saski w Warszawie (obe- 
ny Plan Piłsudskiego) przed woj 
ną zupełnie inaczej wyglądał. Ca 
ły środek placu zajmowała olbrzy 
mia cerkiew prawosławna, której 
złote kopuły mieniły się w słoń- 
cu. Na tym placu, przy sztabie ze 
neralnym mieściły się biura głów 
nego wywiadu. i 

Był ponury dżdżysty dzień li- 
stopadowy. Oficerowie w sztabie 
gorączkowo pracowali. Były to 
czasy wojny włosko - tureckisj. 
Sytuacja polityczna w Europie by 
ła napięta. I zawsze gdy sytuacja 
polityczna jest niepewna, wre pra 
ca we wszystkich sztabach gene- 
ralnych... Również i w rosyjskim 
sztabie generalnym było mnóstwo 
pracy, a szczególnie ożywioną 
działalność wykazywał wywiad. 
którym, jak już wiemy, kierował 
rnikownik Jabłonowski. 

Jablonowski siedział w swoim 
gabinecie i przeględ?ł przybyła 


eje zatuszować niemiłe wrażenie. | rocztę. Nagle rozległ się dzwone" 


satia tamta stretwa noo me 


stawiła na vrokuratorze i na po- 


| 


zo telefon". 


— Hallo? 


— Bardzo mi przyjemnie. Pro- 
zzę podać hasło. 

— Trzy razy Kazbek. 

— Dobrze, Co ma pan za nowi 
ny? 

— Otrzymałem bardzo ciekawy 
iścik. 

.— Na adres pańskiej siostry? 

— Tak. 

— Chce się pan ze mną zoba- 
czyć? 

— Tak i to niezwłocznie 
Chciałbym panu przekazać ten 
iścik. 

— Kto go przysłał? 

— On.. Abe 13. 

.— Aha, zaraz przyjeżdżam. Bar 
dzo dobrze. 

Jabłonowski odłożył słuchawkę 
i: uśmiechnął się zadowolony. Zło 
żywszy papiery, wezwał adiutan 
ta i rozkazał: 

— ' Proszę zamknąć szuflady i 
być na straży. 

— Zawsze jestem na straży, pr 
nie pułkowniku., . 

— Jeśli do mnie zgłoszą się ja 
zyś interesanci, proszę powie- 
dzieć, że wrócę za dwie godziny. 

—— Wedle rozkazu, panie pul- 
Lowniku. i 
"Po dwóch godzinach Jabłonow 
ski wrócił do sztabu generalnego. 
Wezwał dyżurnego oficera i roz- 
razał: . 

— Proszę wezwać pułkownikc 
Riabcewa. 

Oficer zasalutował i zamierzał 
"puścić pokój. 

— Niech pan chwilę poczeka. 
"snie poruczniku. 

„Jabłonowski zamyślił się na 
chwile, a następnie zapytał: . 

— Czy zna pan Sergiusza Mi- 
Irałajewicza? 

— Serg'usza Mikołajowie” 
T.orszynąa, któwy nenania ay drn- 
gim oddziale? Znam go doskona- 


wiek. 
— Skąd pan wie, że to szlachćł 
ny człowiek. 
— Wszyscy przecież twierdz 
że to człowiek o kryształowo 
stęj duszy. 
— Czy jest żonaty 
— Nie, kawaler. Cichy, 
ny człowiek... żyć 
— No dobrze, może pan 
iść. Proszę nie zapomnieć wezw? 
do mnie pułkownika Riabcewa* 
Dyżurny oficer wyszedł, a 
kilku chwilach do gabinetu JA 5 
nowskiego wszedł pułko 


spok% 


Riabcew, tęgi, wysoki mężczyć” 


» dużych zwisających wąsach. 
— Są jakieś nowiny, Aleks A 
drze Piotrowiczu? — zapytał P 
vyły, opadając w fotel. n 
— Tak i to bardzo ciekawe 
-viny, Fiodorze Aleksandrowi 
— Co mianowicie? w 
— Musimy zastawić sidła i ý 
‘ak najszybciej, ponieważ pt35 A 
może. w każdej chwili wpaść " 
odparł Jablonowski, tajem” 
się uśmiecnając. 


4 
— Ujął pan jakiegoś szpieg i 


Czy jeszcze nie jest areszto W% 
e peA gad” 
— Nie o to idzie. Ptaszek 


sam wpaść w zastawione. Poy 


nas sidła. Prosiłbym pana, ~i 
wan zastawił sidła w swoim cię 
dziale, ponieważ ptaszek pęd” 
chciał się dostać do jednej 7 „4 
cgnictrwalych powierzonyć'! 
skiej pieczy, i wyciągnoć st 
rewien dokumencik... cha, © 
cha... ma 

— Co go tam tak ngi? ~ gd 
-ytał pułkownik Riabcew ty 
mym, nawpół żartobliwym 
nem, jakim mówił Jabtonow 

— Ovsem moge pznu P ft 
adpowiodzieś, poniawzż Y" 
į czego, on tam F-ia pochwa 


(Dalszy ciag jut” 


„ 


4 


li 


chowska 


„głos: 


wit 


„oia embicia jest rola Ćrzmatyrzna" 


na daje mi pelną saiysiakcję arty- 
styczną! 


aielier w dużych odstępach czasu. W 
„ych warutkaca (yiko rajgłębsze cd- 
zucie (worzonej posiaci, całitoewita 
Szjrzatzś$ joj wzzysikich ccch psy» 
chiki i nasircju, mogą dać w rczulia- 
,ełe wynończoną i pełną prawdy rolę, 
| Mówi te poważne słowa ze skupie 
zem na twarzy, cheć oczy śmicją się 
radeśnie. Jej niski, soczysty gatunek 
ioca krrrit cierło Í siaacwczo. Tat, 
io artysika pełnej dojrzałości ariy- 
stycznej, 
Pamiętacie postać Łaszczówny w 
'.Darbarze Radziwiiłównic'? Porów= 
na;cie teraz ją z rolami, jakie Żzsli- 
chowska stworzyła w iilmach: „Dy- 
ploematyczna żona”, „Ty, co w Osirej 
Świecisz Bramie“ i „O czym marzą 
' kobiety“ — a otrzymacie w rczulia- 
„cie cbraz Cużcj rczziętości jej moż- 
liwości odiwórczych. W każdcj z tych 
postaci była inną kcbieia, o innym 
charakterze i psych I w każdej z 
sich Żelichowska żyła rowym ży» 


Pi 
inp 


i 


ców grzła Etude Rewolucyjna, Sz2 
pona, Ta jedna scena, która wzru- 
szała do łez i porywała  nieopisaną 
siłą stawia ją w rzędzie nainierw- 
szych polskich filmowych artystek 
dramatycznych. 

A krótkie, fraśmeniaryczne nume- 
ry w „Cyruliku'*? Każdy z nich — to 
saończonz w doskonałości dzieło ak- 
torsti2, cdlwarzane z wielką iniuic;ą 
i Cużą inteligencją. 

Obeznie Żelichcowska ukończyła ro 
lẹ w nowyr polskim filmie pod re- 
żyserią Józefa Lejicsa. O niej właś- 
nie mówiła mi p. Lena na końcu 
krótkiego wywiadu, 

— Roa ta sprawiła mi wielką sa- 
tysiakcję, ko od początku do końca 
uirzymiana jest w tonie dramażycz- 
nym, Dała mi więs meżneść „wygra- 
uia się”. Tak, jak o tym marzyłam 
cd wieiu lat. Czy podołałam ciężkie- 
mu zadzniu orzelknie publiczncść i 


ziem. To siwcrzył jej nicprzecię:ny | WY; surowi krytycy — zakończyła na 


ialent. 
A przypomnijcie scbie rolę rewołu- 


pół serio. 
— Z pewnością taki — odpowie- 


| cjonistki Marii w filmie „Riza“, Jaka | Cziałem. I w słowach tych nie było 
— Tylko rola wybitnie dramatycz- mos wewnę'rzna biła od tej postaci, rawet cienia pochlebstwa lub kcen- 


szczególnie w scenie przy  foriepia- 
|nie, gdy w gronie miepodległościow= 


Oto w jednym zdaniu sens i treść ' 


mojej rozmowy z Leną Żzlichowską, 


którą „uciąłem* w gardercbie ar- | 
tystki, 


Przywitała mnie z prawdziwą Życz- 
iwością, chę!nie wdając się w roz- 
mowę na temat sziuki filmowej, któ- 
tą — wyznała to szczerze — ceni 
wysoko, jako pracę artysiyczną, © 
wiele trudniejszą od sziuki scenicz- 
nej. Bo: 

. — „irafmentaryczność pracy i'lmo 
wej, w odróżnicniu cd gry sccnicz- 
nej, gdzie rola jest odzgrana jednym 
ciąsiom, wymaóśa dużej czujności i 
olbrzymiej koncentracji — mówi Že- 
lichowska. — Wiemy  przesicż, że 
mieraz scony, ł:tóre w fiim'e nasięcu- 
ją jedna po drugiej, są nagrywane w 


[= 
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2000 dclarów za 
m nutę rad ową 


Mowa tu o Eddie Cantorze. 


Dwa lata bowiem świetny ten ko-|szły na ekrany zagraniczne, przeważ 
T`: rie ulkczywał się na elranie, zajnie do Ameryki, 


dawalając się tylko sukcesami radio- 
wymi, Eddie Cantor jest najpopular= 
moiszym artystą w Ameryce i każ- 
dy jego występ przed mikrofonem 
stanowi olbrzymią sensację dla milic 
nów  Yankesów. Taka np. „minuta 
radiowa" kosztuje Zwiazek Radiosta- 
wyj, jeśli idzie o Fddie Cantora, 2 ty- 
siące dolarów. Tyle kowiem bierze 
22 jedną minute Eddie Cantor w 
amerykańskim radio. Nie wszyscy wie 
dzą np. o tym. że słynna śpicwnezka, 
obecnie gwiazda filmowa, 14-letnia 
zanna Durbin, na'eżzła właśnie d> 
niedowna do zonat pad'ayoda Ed- 
die Cantora i nikt inny, jak właśnie 


on inkasuje za nią 50,0 jej poworuw. dzie 


„Ioa“. List otrzymałem. Proszę w 
r zyszłości adresować: . Widok 
Warszawa - Śródmieście. Pytania, ja 
kie Pani mi zadaje są zbyt poważne, 
aby można było na nie odpowiedzieć 
|wyczerpująco w tej rubryce, w któ- 
rej — z braku miejsca: — muszę, się 
| oraniczyć do minimum. W każdym 
Irazie są one poważne i świadczą 
chwalcbnie o Pani poziomie umysło- 
wym. Zagadnienia te są często poru* 
szane w filmowej prasie fachowej, 
która nie ustaje w ciągłej walce o 
podniesienie poziomy naszej kinema- 
tografii. Odpowiadam na trzy pyta- 
nia: 1) Odsetek filmów po!siich, wy- 
świetlanych za granicą jest — jak do 
tąd — skromny. Przyczyna leży w 
niedostatecznie sprężyście zorganizo- 
wanych ektspozyturach i w braku ka 


pitału na propagandę. Zreszta, nieo- , 


mal wszystkie lepsze nasze filmy po 


a nicktóre ciesz” 
się dużym powodzeniem. — 2) Jeżci 
chodzi o dramat — to Junosza-Stę 
nowski; w dziedzinie groteski — 
Dyms7a, zaś najbardziej wszechstron 
nym Bodo. Proszę sobie przypomnieć 
jego role w filmach „Jego e'scelen- 
cia subiekt*, „wlaśnie pan szofer" i... 
„S':łamałam*", — 3) Brak kanitału, a 
ściślej — brak taniego kredytu, — 
Proszę jeszcze do mnie nanisać i po 
dać szczegóły o sobie. Serdecznie po 
zdrawiam. 


Kaliszanka. Bodo rozjeżdża od 2-ch 
miesięcy po prowincji, gdzie gra w 
farsie „Ciotka Karola". Owszem bę- 
reżyserował, 


prawdopodobnie 


„Wytworny świat“ 


Na wstępie trzeka wyjzśnić, że jest 


S film ko!lcrowy, w kiérym bzrwa 


deorowzczona jest do stanu wytrzy- 
małości naszych oczu. Rzecz jasna, 
$a tformem kc'erowrm calcko jzszcze 
do doskcnałości, nie mniej jednak pe 
stan w icj Czizdzinie jest bardzo po- 
ważny, gdy zważymy „dziecięcy 
wick” tej sztuki. 


N'e trzeta tyzaimwiej być plocha 
kobicta, zby sę zachwycać botat- 
rewia mody, jaka oglączmy w tym 
filmie, Uzzyniono tu wszrs' ko, aby 
piękno wspania”e u rrnych i cud?w 
nie. rozebranych kobict pokazać w 
ormie impsaującej. 


Cała alsa — zresztą nikła i nic 
nowa, (zle to wezł2 nie szhadzi fil- 
mowi! — re-” rwa się w wie” ma m” 
fazynie mó”. Panna młaca. córka m* 
lionera (Jz-» Toznett) ucieka z przed 


ołtarza, by wać w matazynie w 
chara y= - sJó. A że pray tel 
800877 --*-* 


gdyż Warner Baxter jest ujmującym 
clegancit m i wytwsrnym szełzm, któ 
ry przechodzi kryzys finansowy de 
nemuin, kiedy wystawia rewię m3- 
dy, połączoną z rewią artystyczną 
I wygrywa na cbydwu polach: finansc 
wym i miłosnym. 

Rewia jest doprawdy imnonująca. 
Wystęnuje w niej dwoje fancerzy, 
których produkcje chorcograficzne z2 
słufują na m'ano — ieromenalnych. 
Szczególnie tancerka. która na pal- 
cach „kreci“ niezliczone niruety. To 
fuż chyba szczyt możliwości tanecz- 
"ych. 

"Na wyróżnienie także zasługuje ze 
oosłowy taniec Murzynek. 

Pcza tym jest w f*'m'e dużo piek- 
"ych dziewcząt (rodobno wszyst” 
=rótowe rięlcneści, sooro doskenzło 
muzyki i bogała wrstawa. na któr- 
może soha pozwolić tylko kanit- 
-meryf"óstj. 

Gra 8373 T--netf t Warnar To 


zbanbała sta w de-"-.|ra na poziomie. 
torze [iimay — nikt się jej nie dziwi, 


| 


21, ic 


=m : U 


wenansi, 


Feliks. 


Nasza skrzynka pocztowa 


film według powieści Dołęgi-Mostow: 


za, a 
Major W. Z. 1) W Warszawie są 
trzy ateliers. 2) Przeciętnie 127—130 


wę. 


rol 


i je o , Easzpzrt Gmi 


Znamy wszyscy chrze teśo boha- 
terskiegfo amizila, znamy jego wyczy 
ny roman.yczne na ekranie, wicie, 
‘sk kocha i walczy o kobictę i smo 
wiedliwość, znamy jefo śm'-ch 
smuick, radośś i cierpienia. Wicmy 
jak wygląda i jak mówi, znamy jez 
oczy i głos. 

Ale nie wicłe wiemy o nim samyr- 
O jego życiu ozcbistyra, o jego p 
zzl-śgi i o Ćrodze jzżo lari-ry. 

„Pasznert artystyczny”. Ten tyłu 
sbowiązuje do skrótów (w paszperc: 
nie ma cłufich orzówień. A wię" 
Mró:ko, nieomal stylem  telegraficz 
yal 

„Kanitan Blocd“, czy Errol Flynn, 
zyn gprcicszra biologii an uniwersy- 
ietach w Ezliast i Camer'dźe, urc- 
dził się 29 czerwca 1909 r. Nauki pc- 
bierał w Liccum Łou'c-ic-Graxd, t 
Paryżu i Św. Pawła w Londynie, J=- 
szcze w czasach szkolnych i univ.: 

ı syteckich upraw'ał talie Tiy, ja 
Í boks, pływanic, kolarstwo i rugby. 

Poza filmem, ma Flynn jeszcze c 
że ambicje tcaira!ae. Na poczs 
kariery  ariystycznej  wysięnc. « 
Errol w londyńckich teatrach, grają” 
w wielu sziukach klasycznego i 
współczesnego repertuaru, między in 
nymi w „Oiello", 


Pierwszy kontrakt filmowy zawarł 
lynn w Anslii z przećsiawiciciem 
wytwórni Warner Broos, który go w 
nasterc' wie snrowadz'ł do 


ye- 


Eais 


Aatas 


eno 


Iiolly- ~ 


peaz] 


m T SJ 


vynn 
ystyszny 


it, 


To USA. pojechał już wraz z żo- 
mą. A jest nią znana gwiazda Lili 
Ezm'ta. 

Do groza najbliższych jego przyja- 
ciół należą: Clefa Pan Jean 
PFlerazil, Robert Iiontgomzry, Clark 
Gable i Kay Francis, 


P.lska na ekranah ohy ŚWAD 
Azeryk ýta ekszsd'ca finuje 5ę:00 nazz:g0k au 


Dnia 9 marca b.r. wróciła do a) 


tysięcy złotych. 3) To zależy od war*; 
tości filmu. 
M'ckał Keown.. Na razie brak no- 


vietone News z przyjęcia regenta Wę 
wych w'odomośri, W doczniz — szy- 


» SZWAJCARSKI 


kuje się do skoku”, Ja w nią wierzę!| amerykańskiego Tysodnika Aktualnośļi z polowania 


St K'ersrh, Otweck: Osłoszona 
lista autografów dotyczy jeszcze kon 
kursu ma -wybór Królowej i Króla 


glsranu polskiego. . Natomiast sprawa | 


autośrafów z 


„Kącika” 
będzie osobno. 


załatwiona 


DBAJC 
RZKIE ZIOŁA” są SToso- 
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
DO ZAPARCIA -„SŁWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU 
RALNYM. ŁAGODNYM ŚRODKIEM EQLYSZCIAJĄCYM 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓN A A, STOSO: 


RAWIENIA, STOSO- 
WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIE: J OTYŁOŚCI. 


szawy ekspedycja filmowa słynnejo 


ci „Fox Movictone News” pod kierow 
n'='"wem p. Erika Stolla. 

Ekspedycja przebywała w górach 
qrzoszłą 8 tygodni i utrwaliła na taś 
mie filmowcj najpiękniejsze krajobra- 
zy Tatr, i oryginalne typy góralskie. 

Filmowcom amerykańsi:im towarzy- 
szył i pracę ich wydatnie popierał wy 
bitny znawca Tatr p. Radca Puchalski 
z Ministerstwa Komunikacji, który w 
wiclsiej mierze przyczynił się do peł- 
nesto su'-cesu ekspedycji. 

E'spedycia zwiedziła również B"- 
kowinę, gdzie przy pomocy prof. Cwi 
żewicz1 dokonsła wielu ciekawych 
zd'ęć filmowych. 

Szczególną uwaśę należy zwrócić 
na zdjęcia wykonane przez Fox Mo- 


? 
i 


j krajów, sławiące 


gier, Arm:rała Horthy, w Krakowie 
reprczeniacyjnego w 
Białowieży, które zyskały sobie łaska 
wą życzliwość i zainteresowanie Pana 
Prczydenta Rzeczypospolitej, 
Uroczystości te sfilmowane były 
rzy) nomsavaac "R je sie 
go przez Fox Movietone News wozu 
do -Tlos Ciwię wyth, i».y prize- 
szedł u nas swój chrzest światowy. 
Prac? polskie e!':spedycji filmowej 
Fox Movietone News posiadają o- 
fromną wańę dla naszej pronaśandy 
zagranicznej. Ukażą się one, jako spe 
cialny dod-tek Foxa p. t. „Przygody 
operatora filmowego” na ekranach 52 
na całym świecie 
piana prezei ofe"wzny i ztonniąmia 
jąc dziesiątki milionów ludzi z mo» 
carstwowym znaczeniem Polski. 


"FOTE. 1% 


„ZNACEÓR 
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RMAKAMEJOWA 


najlepsze fiimy w%1937 reku otrzymają 
DYPLOMY NA ZŁOTY MEDAL 


Pierwsza listă mucejecdzomycH 


Wyn'lk publicznego głosowania na- 
czych Czytelników nie jest niesno- 


tolników, ani d'a Komisji Konkurs 
wej. Końcowy okrzs słasowan'a wska 
rywał na to, że .ZNACHOR' i „„DA- 
MA KAMELIOWA” zwycięsko wyjną 
z ankicty, zystiujac pierwsze dwa 
miejsca w gr.»ach krajowych i zegra- 
nicznych obrazów, choć trzeba zwró- 
cić uwagę na to , że jak wynika z po- 
niższeńo, ostatecznego stanu głosów 
inre fi'mv uzyskcły również pokażna 
ilość głosów, co dowodzi ich wysokiej 
wartcści artystycznej. 

Ksźcowy stan głosów przedstawie 
się, jak poniże: 

Krajowe: 

4228 
1926 
1270 


Zr.achor 

Dziewczęta z Nowolipek 

Piętro wyżej 

Zagraniczne: 

Dama K-meliowa 

7i-ma kłofesławiona 1628 

Ich stu i ora fedra 1602 
W=h-=c teta DYPLOMY NA 7:97" 

RH"FDAT. JAKO NAJLEPSZE FILMY 

ZA RCK 1037 otrzymują: 


„ZNACEOR", fi'm wytwórni „Fe- 
nilre-F'tm", zrealizowany przez reżysc 
ra Michzła Waszyńskiego i 


„DAMA KAMEL'OWA', film ame- 
-—lrafnl-"ej wytwórni „Metro-Goldwyn- 
Mayer“. 

Raszta E'máw, że 
ważne i-ść głosów. 
matt — zźadnia 7 


3617 


wzólędu na po- 
jakie ntrmtr 
ehrenla Kom'sj” 


M S. |Konkursowej — listy honorowe» 


| Skoro ukończona jest praca nad wy 
nikami wyborów — przy.taz my z ko 
dział w ankiecie. 

Nagrecy nasze dziclą się na trzy 
śruny: f) rremie ofiarowane nrzez wy 
twórnię „Feniks-Film', 2) ofiarowane 
„rzez wytwórnię „Nistro-Goidwyn-I1a 
ver" i 3) ofiarowane przez naszą re- 
dakc'ę 


PIERWSZA GRUPA NAGRÓD 79- 


staje podzielona w sposób następują- 


cy: 
SREBRNĄ PAPIEROŚNICĘ otrzy- 
mu's n, Jonusz Żvyczyński. 
SREBRNĄ PUREDNICZKĘ — p. Ja 
nina Borowska. 


PASSE-PARTOUT na dwie csobyj 


do kiva „Atlsnfie" — n. Jan K'-dreń. 

DRUGA GRUPA NAGRÓD: po- 
wieść .Ziem'a blotesłlaw'ona“ otrzy- 
mula: M. W/fowińska, M. Król i A. 
Ciepliński z Wrsezawv. 7 Meiste- 
Nowv Dwór: P. Ruszczyk, W Ino: J. Po 
znańska. Wae; I. Kiest. Lwów; 
B. Cho”ński, Żevrardów: IM. Woźniak, 
w, Witki, pow. Błonie; J. Knsztowniat 
Ostrowiec. 

FO TRZY EUŻE KOMP!FTY FO 
TOSÓW cćw'czd smoryljrańskich olr 
rufa; J, Miron. E. Jakubowski i M. 
Paniafnorglrą, T/.mena 

TRZY PIANSZE FOTOSTKÓW: W 
Cies'-'s'-* Kralrów: W. Rogowski, W3 
wer: F. Enelman. Kanin, 

TRZY KOTOPNWEĘ TPOPTRETY 


WATT AOTĄ PRENY: P, hatart 
og ORCO UJ © 'rska. W-<zków i M 
Adamska, Będzie 


YKOTOROVWY PORTRET FLIPA I 
'FLAPA — Stefan Tabaczyński, Ka- 


, dzianką dla nikoso, ani dia Czy- lei do sprawy podziału nagród za u-! cpr wy Wierch. 


TRZECTA GRUPA NAGR*D: TRZY 
KONPLETY WYTWORNEJ BIELI- 
ZNY DAMSKIEJ etrzymuą: Danuta 
Zəw'szerka, Stenfsława Kucewska i 


a'ar Drumck; TRZY SVETRY 
OTRZYMUJĄ: Helena Daniecowa. 


Anic'a Prelcn=""n" 1 M-"t=linąa Sta- 
wewtokówra: PO JEDNEJ KOSTT" 
MESKUJ OTRZYMUJĄ: Ií -hał Pu- 
kier, V7łsasim'erz Nark-eptalc, 

DATSTY CIAGTISTY NAGRANTO 
NYCI WY NASTEPNYM TODATKU 
FT! ŁOWYM, CZYLI 7A TYT7ITŃ. 

Naśrody przyznane Czytelnikcm pro 
wne'onstnrm rrzesłe2 koda w |r6 
lfm czacie naszta, Naiem'ast d'a Czy 
te'nirów z Warszawy k>dą do ode- 
krana w Joknłu redakci paocztwszy 
ed shyty do wtorku wł--znie 
w ócdzinzch od 12-ej do 1-si, Ze 
wra gdu na wssteśż nrzyznn»ch pre» 
m'i neżewamą iert okazywo="n nrzy 
ocbiorma jakichkolwiek dowodów toż- 
serfi, 

A t-or urwys<=| SZYRUIOR CYP 
MA POYA, YIRIKA NOPODZTAN 
KE. V7 KP*TKTM CTACIĘ rnz- 
PDOTYTMV KONKETNS. KTARY 
ETRA TPITTER WITA Ą TT., 
Pon POTWYTNTYYTY" WY OALA PIĄ 
SZYCH PRZYJACTEY =. KINONA- 
MAY, WE MOŻEMY NA PAIR 
TeNAPTTE AAPAWDYI COATE. 
tAm, JEDNO MOMMY TYYA 
neparni Smir ICIESDOERE 
` WASZE FOTOGRAFIE. 


Ste. & 
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W 20-1einiq rocz: 


Bitwa, która rozstrzygnęła krwawę zmagania m 


W dniu wczorajszym minęło 20 
lat od pamiętnej w dziejach hi- 
storii Wielkiej Wojny chwili, 
którą rozstrzygnęła ostatecznie 
krwawe zmagania milionowych 
armii, walczących na Zachod- 
nim Froncie. 

Decydująca bitwa nad Mar- 
ną rozpoczęła się dnia 29 mar- 
ca 1918 roku o godzinie 4 mi- 
nut 30 nad rznem. 

Na długi jeszcze czas przed 
tym niom'ecki sztab generainy 
drobiazgowo rozpatrywał wszel 
kie możliwości i zastanawiał 
się nad przeprowadzeniem 0- 
słatecznego, decydującego u- 

erzenia na wojska koalicyjne. 

W gorączkowych obradach 
brał udział cały szereg wyż- 
szych oficerów sztabowych, 
którzy spierali się, w którym 
punkcie frontu najkorzystniej 
zadać będzie przeciwnikowi 
śmiertelny cios. 

W wyniku tych obrad prze- 
szedł ostatecznie wniosek ge- 
nevita Ludendorffa. : 


Wojska niemieckie, poparte | 


przez huraganowy ogień cięż- 


kiej artylerii i lotnictwo miały iwit silnym, zdecydowanym ude]:rudami atakujące oddziały nie 


uderzyć na odcinku Saint Quen |rzeniem cdciąć Anglików 
lin, gdzie zgrupowane były licz| Francuzów z obu stron 


od 


rzeki 


ne dywizje wojsk angielskich. |Sommy. W związku z tym na- 


zecz prosta, przygotowania 
do łego uderzenia przeprowa- 
dzone były przez Niemców w 
największej tajemnicy, koniecz 
ne zaś przefrupowania poszcze 
gólnych oddziałów odbywały 
się pod osłoną ciemności nac- 
nych. 

Wyniki uderzenia nie były 
jednak tak pomyślne, jak spo- 
dżziewało się tego dowódziwo 
niemieckie. Wszystkie szaleń- 
cze ataki piechoty z grupy, do- 
wodzonej przez generała Belo- 
wa, załamywały się o pozycje, 
bronione morderczym ogniem 
znsielskich karabinów maszy- 
rowych. 

Nie małą usługę oddały rów 
nież armiom koalicyjnym czoł- 
gi, zdający swój pierwszy eśza 
min bożowy. 

Ponieważ pierwszy dzień rie 
przyniósł spodziewanego suk- 


tarcie idąc początkowo w pa- 
Sie frontu, diugości przeszło 75 


kim, rozęiągnęło się jeszcze 
bardziej. 
Uderzenie to przyniosło 


Niemcom poważne osiągnięcie. 
W dniu 2 kwietnia zajęli oni 
Noyon, co pociaśnąło za sobą 
wytworzenie się ogromnej lu- 
ki w pasie frontu armii koalicji. 

Mimo tego olbrzymiego suk- 
cesu mie udało się Niemcom 
wykorzystać pomyślnej sytu- 
acj. Wyczerpzne nadludzkimi 


do dalszej altcji 
bojowej i rozmach afensywy 
stracił na sile. Nacierającym 
nie udało się przebić ostalecz- 
nie frontu, co gorsza zaś prze* 
ciwnik zaczął wykorzysiywać 
wszelkie pomyślne dla siebie 
sytuacje i przeszedł do prze- 
ciwnałarcia, atakując z obu 
stron wygiętego w łuk frontu 
upadające ze zmęczenia oddzia 
ty niemieckie. 

W tym czasie naczelnym wo- 
dzem wszystkich wojsk koali- 
Ey mianowany zastał mar- 


były zdo!ne 


szałek Ferdynand Foch. 


Zwłoki nieznane. 


t 
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armii 


tując się doskonale w sytuacji. 
sebnął natychmiast znaczne si 
iy na pomoc Anglikom, co po- 
ciągnęło za sobą w rezultacie 
ostateczne przekreślenie wszy- 
stkich zamiarów niemieckich. 
W krwawych zmaganiach pe 
niesli oni wówczas klęskę, któ- 
ra stała się początkiem później 
szego zmierzchu ich potęgi. 
Dzień 29 marca, będący rocz 
nicą rozpoczęcia olbrzymiej ©- 
fensywy nad Marną, jest jed- 
nosześnie dniem, który prze- 
szedł do historii, jako zwrotny 
moment w dziejach Wojny 


| $wiatowej. 
Genialny ten dowódca, orien ' 


(rozw.). 


pielicy 


wyłowiono z Wisły w porcie czern akowskim 


W dniu 23 b. m. wyłowiono 
z Wisły w porcie czerniakow- 
skim w Warszawie zwłoki nie- 


cesu, Ludendorff przegrupował | znanej kobiety, znajdujące się 


szybko swe oddziały i postano- | częściowo w stanie 


Krwawe zakończenie porachunków 
Policia poszukuje sprawców besłia!skiago mordu 


policja zarządziła dochodzenie. | 


Policja warszawska poszu+ 
kuja obecnie sprawców zła- 
mordowania 28-letniego traga- 
rzą z Falenicy Lejby Fafera. 

Krwawa rozprawa, w której 
Fafer utracił Życie, miała miej- 
sce w Warszawie przy ul. 
Zamenhofa, na togu Gęsiej. Fa 
fer miał jakieś zadawnione po- 
rachunki z swymi kolegami, 
którzy wykorzystując przypad- 
kowe spotkanie, dobyli noży i 


©poranili śmiertelnie przeciw- 


nika. 

Nieprzytomnego Fałera za- 
brała do comu rodzina, która 
chciała za wszelką cenę zatu- 
szować całą sprawę. Ponieważ 
jednak stan rannego pogarszał 
się z dnia na dzień, przewie- 
ziono go do szpitala na Czy- 
stem, gdzie mimo wysiłków le- 
karzy nie udało go się utrzy- 
mać przy Życiu. 

Powiadomiona o wszystkim 


O zabójstwo Fafera podeirzani 
są dwa tragarze: Aron Dyk- 
sztajn i jakiś jego kompan, o 
nieustalonym na razie nazwisku. 
Dyksztajn, który znany jesi 
w środowisku tragarzy pod 
przezwiskiem „Małego Szmul- 
ka” zbiegł gdzieś wkrótce po 
morderstwie Fafera, co obcią- 
ża śo poważnie. 
az 


rozkładu. 

Kobieta ubrana była w ko- 
szulę i stanik różowego kolo- 
ru. Wzrost 155 cm, budowa 
normalna, włosy błond z adcie- 


Bicem zmuszał Go niec 


niem popielatym, ondulewane, 
Uzębienie śnieżnobiałe, przy- 
czym kły dolnej szczęści zacho 
dzą na siekacze od środka. 


Przed mniej więcej pół ro- 
kiem kobieta wspomniana prze 
chodziła poród. Chorowała na 
zapalenie prawej opłucnej. 


Osoby, które by wiedziały o 
zagimięciu kobiety, odpowiada- 
"ącej powyższemu rysopisowi, 
proszone są o zgloszenie się do 
warszawskiego urzędu sled- 
czego  (Daniłowiczowska 3), 
lub skcmunikowanie się telefo- 
niezmie pod nr. 2-70-42, lub 
6-71-57. 


ości 


Aresztowanie bestialsziego sntenera 


Policja stołeczna aresztowa- |lem domu schadzek, do które- | trwonit wielkie sumy na zaba- 
go zwabiał podstępem dziew- | wy i hulanki, 


ła i osadziła w więzieniu groź- 
nego sutenera, Chila Markus- 
felda (Smocza 18). Zmuszał on 
do nierządu bezrobotne służą- 
ce, fortancerki, był właścicie- 
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częta, biciem zmuszając je do 
uległości. 

Markusłeld czerpał z niecne- 
go procederu olbrzymie zyski i 


Zabór północnego Sachalinu 


przygotowany jest przez Japonię 


TOKIO. Wśród  cebserwato- 
rów zagranicznych uporczywie 
krążą pogłoski, że Japonia przy 
gotowuje się do zajęcia póinoc 
nego Sachalinu. 

W łonie rządu japońskiego 
coraz bardziej przeważa opinia 
a OOO PWÓROW —"— 


Targną! sie na życie... 150-ty raz! 


Q północy na stacji kolejo- 
wej w Kutnie policjant zatrzy- 
mał 30-letniego Wacława Rząd 
kowskiego, robotnika, (War- 
szawa, ul. Węgierska 19), któ- 
ry na twarzy i brzuchu miał 
świeże rany. Rządkowskiego, 
po opatrunku przez lekarza ko- 
lejoweśo, osadzono w areszcie. 

Ponieważ dawał on mętne 
wyjaśnienia, nie chcąc wyjawić 
przyczyny i okoliczności pora- 
nienia, przeto policja w Kut- 
nie zwróciła się do policji 23-go 
komisariatu o informacje. 

Po przeprowadzeniu docho- 


dzenia, okazało się, iż Rząd- 
kowski znany jest jako uparty 
samobójca, gdyż w ciągu o- 
statnich kilku lat zamierzał po- 
zbawić się życia... aż 150 razy. 


Onegdaj Rządkowski, będąc 
pijany, wałęsał się po ul. Gró- 
jeckiej, zaczepiając przechod- 
niów. Policja zamierzała za- 
trzymać Rządkowskiego aż do 
wytrzeźwienia, lecz ten widząc 
nadchodzących policjantów — 
uciekł i prawdopodobnie wsko- 
czył do pociągu i „na gapę” do 
jechał do Kutna. 


została stoczona przez wojsko i policie w Palestynie 


JEROZOLIMA. W czasie na 


padu na trzy samochody osobo | podczas której 


we, który wydarzył się na no- 
wej autostradzie Haifa — Tel- 
Aviv, został zabity 1 Arab, a 
kilku odniosło obrażenia, 

Pasażerowie samochodów — 
Arabowie zostali zatrzymani 
ptzez grupy uzbrojonych ludzi, 
którzy grożąc  rewolwerami, 
zmusili szoferów aut do zatrzy: 
mania się, a pasażerów do opu 
szczenia samochodów 


Wywiązała się strzelanina, 
szofer jednego 
z wozów, Arab, poniósł śmierć 
na miejscu. Policja i oddziały 
wojska, które przybyły w po- 
śpiechu na miejsce wypadku, 
rozpuczęły poszukiwania spraw 
ców napadu, jednakże do wcze 
snych godzin rannych ponie- 
działku poszukiwania nie daly 
żadzych wyników. 


W medz:e,ę wieczór w pobli- szycia wiadomości o liczbie za-; 
ku miejscowości Jenin doszło bitych : rannych. 


ster wojskowych, dążących do 
jak najszybszego rozstrzyśnię- 
cła tej sprawy. Przedstawiciete 
armii i marynarki, podkreślają, 
że żobór nie napotyka na po- 
ważniejsze przeszkody, Sowiety 
bcwiem nie są w stanie bronić 
północnej części Sachalino, li- 
czącej zaledwie 20 tysięcy mie 
szkańców i posiadającej bar 
dzo nieliczny garnizon, gdy ja 
pońska (południowa) część tej 
wyspy liczy ponad 200 tysięcy 
mieszkańców i ma szereg por- 
tów, z których największymi 
są Maoka i Odomari. 

Również flota sowiecka, stá- 
cjonująca we Władywostoku 
nie jest zdolna do obrony roza 
legiych wybrzeży Sachalinn i 
może być we Władywostow 
stosnnkowo łatwo zablokowana 


, liłoby jej na dokonanie w ciągu 
| paru godzin przez bardzo wąską 
w tym miejscu cieśninę Tatar- 
ską dcesaniu wojsk lądowych, 
celem ewentualnego opanowa- 
nia doliny rzeki Amuru, zagro: 
żenia Chabarowskowi i odscię- 
cia t. zw. kraju przymorskiego 
od reszty od syberii. 
Jednocześnie posiadanie bo- 
gaiych źródeł ropy naliowej i 
pokładów węgla na północnym 
Sachalinie uniezależniłoby flotę 
japońską i przemysł od dostaw 
ców zagranicznych. 


Jedna z wielu ofiar, Zuzan- 
na B., którą sutener zgwałcił, 
a nasłepnie groźbą uśmiercenia 
zmusił do uprawiania nierządu 
w jego lupanarze, złożyła skar- 
ge do policji, która wreszcie 
położyła kres jego przestępnej 
działainości. 
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Zbr:dnia pijaka 


Mieszkaniec wsi Marki, Ka- 
rol Zalewski, wszczął po pija- 
nemu awanturę z 46-letnią An- 
ną Sadowską (tamże). W pew- 
nej chwili, pijany awanturnik 
porwał siekierę i zadał kobie- 
cie 2 ciosy ostrzem w głowę. 

Sadowską przewieziono w 
agonii do szpitala Przem. Pań- 
skiego, zbrodniczego zaś awan- 
turnika osadzono w więzieniu. 


CZYTAJCIE 
„ZYCIE KOBIECE" 


Pijani marynarze sowietcy 


DoWeduią tcrzz 
MOSKWA. Według opinii 


Grinberga, zastępcy przewodni- 


wietej kalastrof 


|. Grinberg przytacza przykła- 


dy, kiedy w czasie rejsu kapita- 


jak to miało miejsce w r. 1905.| czącego wszechludowego kole- |nowie siatków urządzają libacje 


Podanie całego  Sachalinu 
miałoby dla Japonii poważne 
znaczenie sirałegiczne, Utworze 
nie przez Japonię w tej części 
wyspy baz wojskowych pozwo 


Arabami 


do regularnej bitwy. Wedlug 
doniesień o przebiegu walki od- 
dział złożony z około 200 Ara- 
bów. uzbrojonych w broń nowa 
czesną, usiłował przedostać się 
z Nabłus do Jenin. 


Policja i oddziały wojska sta 
wuy Arabom zacięty opór i żdo 
łały rozproszyć napastników. 
W obecnej chwili brak jest bliż 


gium najwyższego sądu w ZSRR 
liczba katastrof żeglugowych 
nie zmniejsza się, lecz rośnie, 
W porównaniu z rokiem 1934 
liczba katastrof w roku ubies- 
łym wzrosła przeszło dwukrot- 
nie, a straty wyniosły 45 milio- 
nów rubli, czyli wzrosły prze- 
szło półtora raza. 

Jednym z główniejszych po- 
wodów katastrof jest brak dys- 
cypliny, kióry jest rezultatem 
pijaństwa personelu żeglugowe 


go. 
Rząd chiński 


mann 


w swych kajuiach, kiedy pijany 
zasiępca kapiiana uznął przy 
gterze i statek najechał na bar- 
kę, albo też gdy pijany kapitan 
spadł z pokładu do wody. 


Tak samo organizacje społecz 
ne żeglugowe koło faktów tych 
orzechodzą cbojętnie i personel 
żeglugowy urządza piłaństwa 
wprost na oczach  politruków 
(kierowników politycznych) ko- 
mite'ów żeglugowych i dyrek- 
torów żeglugi. 


w Nankinie 


bed prote:toratem Jasonii 


SZANGHAJ. Wczoraj w Nan 
kinie został uiworzony nowy 
rząd chiński, który nosi nazwę 


| „rządu odrodzenia Chin". 


Wbrew poprzedn'm  pogło- 


;skom rząd ten będzie iszniał 


niezależnie o tymczasowego rz 
du w Pekinie. Nowy rząd poz 
staje w łączności z władzam 


[japońskimi i stawia sobie za za 


danie u'rzymanie przyjaznych 
c'ocuo ów pomiądzy Chinami a 
zagranica 


3 Nieprzeciętnej urodv dziewczyna, 
córa małoroinego wicóniaka, poszła do 
wiązcu , Już w pierwszych 


Frania Saopkówna, 
miasta „da obo- 
miesiącach napotkała nicuczci- 
wego cziowiel:a, który ją haniebnie wyzyskał. Cizżie, omal 
nie trogicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieucz- 
tlwości męskiej, Przetrwała je Frania. a synka nicznanego 
awet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. 
aducna, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arciń-"iefo. 


„ W majątku Arcińskiego, w Lidu na Pomorzu, zaczęło 
3ię dla Frani odmienne życie. Przestała być „dzewczyną do 
Wszystkiefo”, a przebywała stale z panem Arcińskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki, 
ospodyni pani Kaczkows!:a, żywiąca wiele niechęci do 

Żony pana Arcits'iego, zwróciła Frani uwaśę na zaintoresoa- 
wan'e nana jej osobą i ośmielała dziewczynę do marzeń o mał- 
żeństwie z panem. 
, Na wsi pomiędzy Arcińskim a Franią nastąpiło zbliże- 
nie, Pan A--'ńst-i darzył la wielk'm i serdzcznym uczuciom. 

Nastrój spokoju i zadowolenia przerwało z!awienie się 
NieszzJziewan.e w okolicy przypadzowsśo zna'omeśo nieja- 
kiego Sierczyńs=iego, który okradł w Warszawie mieszkanie 
Podczas služb; Frani. 
F „Pownego dnia ośrodniczęk wręczył Frani skrycie list. 
rania domyś'ła się, że ten list pochodzi właśnie od owego 
Sterczyńskiega, 


, U sieb'e w pokoju wyciągnzłam list z za gorsu 
1 przeczy.ałam z bijącym serzcm, 

Pan Sierczyński mniej więcej pisał tak: 

Kochana Franiu! Ty nie myśl, że ja się dam 
tak wodzić za nos. Daruje ci, żeś wiedy nie przy- 
szła, ale takich kawałów nie zroczę i możesz być 
za to ciężko przegrana. Mam z tobą wiele ważnych 
spraw do omówienia i dia'ego bądź dzisiaj w parku 
Przy pałzcu przy fur!ice. Tylko nie rób nowej na- 
wa!anii, bo cię poszukam w pałacu i może z tego 
wyjśż większa nieprzyjemność dla ciebie." 

Nie pamię!am, jak się wiedy podpisał, albo czy 
Się w ogóle podpisał. Może i nie. : 

List naturalnie dobrze schowałam między swoje 
rzeczy w koszyku, zamykanym na kłódkę, bo nie 
8 pewna, czy kio mi nie będzie chciał w nim 

Pzęncć, 

U:izdłom na łóżku i aż mi się chciało plakać. 

Niemąira bysam. Nie trzeba było tak sobie te- 
go wszys:kieżo brać do serca. A ja już myślałam, 
że chyba nigdy nie odczepię się od tego złodzieja, 
Że tali już mćj los nieszczęsny! 

Kiedy mnie już jako tako było dobrze, chociaż... 
niejedno móśłby kto powiedzieć na moje życie wie- 
dy za to co było z panem Arcińskim, a'e pani Kacz- 
kowska tak mi wiedy przemówiła, że już godziłam 
się z tym. Obiecywałam sobie tylko jak najrychlej 
Pójść do spowiedzi i zdać się na wolę Boską. 

Taraz znów miałam do myślenia, jak tu pójść 
do furiki, co z tym cziowieliem mam mówić, jak 
go odeńcać precz. Nie myślałam o tym, żeby nie 
Pójść! Nie wą' piłam ani na chwilę, że cn naprawdę 
Może przyjść do pałacu i zrobić, bo ja wiem co? 

loże awan'urę, albo i pozabijać nas wszys.kich. 

ycawał mi się prawdziwym, strasznym bandytą. 
, Czekałam więc do wicczora z wielkim niepoko- 
jem. Kierowałzm tak, żeby pan wcześniej poszedł 
bać, po tym sama powiedziałam, że jestem niezdro- 
wą i chcę wcześniej się położyć. 

I wymknęłam się z pałacu. 

Bono mi było iść przez park. Noc była ciem- 
na, bez księżyca, chmury naszły na niebo, drzewa 
szumiały, bo wiatr zerwał się pod wieczór. 

Serce biło mi niespokojnie. 

— A jak mi będzie chciał zrobić jaką krzyw- 
dę? — pomyś'ałam. 

Ws ąpiła we mnie jakaś zaciętość. 

— Niech już raz będzie, co chce — myśłałam— 
tylko niech się on przestanie kręcić tutaj, niech ja 
Mam nareszcie spokój od nicgo. Siedziałam już 
W więzieniu przez tego ło ra, ale drugi raz nie chcę! 

Im bliżej byłam fur'ki, tym wolniej szłam. Jak- 
by mnie coś odpychało. 

Doszłam nareszcie. Nie zobaczyłam nikogo. 

— Może nie przyjdzie! — ucieszyłam się próż- 
ną nadzieją. 

/. Bo lsdwie przysianęłam przy furtce, zjawił się 
Jakby spnd ziemi za sz'ache:ami. 

— No, już myślałem, że nie przyjdziesz! — po- 

wiedział z preiensią. — Chciałem już nawet iść 
© ciebie i poszukać cię w pałacu. Ze mną żar:'ów 
nie ma. Muszę ci powiedzieć, że nawet raz byłem 
l wyleżztem się na twoim łóżku, ale panna Frania 
na amory chcdzi na całą noc! Wiem zreszią wszyst- 
to, Z tym s'arym dziadem tak romansujesz! — za- 
śmiał się. Poczekaj-no, nie będę z tobą gadał przez 
sz.achety. 

Dzrdzo zwinnie przelazł przez wysoki płot i ze- 


` skoczył koło mnie. 


— Lepiej by pan tu nie wchodził! — powiedzia- 


łam. — Może park będzie obchodził czujka i naro- 


bi wrzastu. A w cśó!e czeżo pan code mnie chec?! 
Niech się pan lepiej odczepi — zaczęłam gadać 
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ostro. — Chce pan chyba dostać się do więzienia... 
Ja przecież tam już siedziałam przez pzna niew.n- 
nie i wiedy wszys.ko sędziemu opowiedz'a:am, — 
A gani Kaczkowska zna pana przecież. I jeśli by 
pana zobzczyła, to by zaraz dała znać policji. D:a 
p2na lepiej będzie, jak pan siąd się wyniesie jak 
najda!cj! 
— I co jeszcze? — spytał. Śniał się przy tym, 
że tylko bieliły się zęby w ciemności. 
Oparł się w godnie o parkzn i przyglądał mi 
się, jakby sobie przedsiawicnie robił ze mnie, 
— Nie wiem, czeżo się pan śmieje — powie- 
działam zła. — Niech pan nie myśli, że pan już jes: 
w porządku, bo pana od razu nie złapali. Jeszcze to 
może się dla pana kardzo źle skończyć. 
— No, dosyć siostro! — mru!:nął. — Przestań 
gad2é głupsiwa. Już ja lepiej wiem, jak się ma dia 
mnie kończyć. Nie boję się ani twojej pani Kacz- 
kowskiej, ani policji. Nikt mi nic nie zrobi. Nazy- 
wam sę teraz Zimkowski Józef i żadneżo złodzieja 
Sierczyńskiego nie znam. Zrozumiałaś? Jes'em po- 
ważny obywaiel z Ameryki, który do Po!ski przy- 
jechał z grubą forsą i mam szacunek i poważanie. 
Może nawet, kupię sobie tutaj domex, bo okolica 
mi się podoba. A muszę ci powiedzieć, że lakże sa- 
mo ly mi się podobasz i pomyślałem sobie, że wca- 
le nie będzie źle, jak sobie pomieszkamy razem. 
Dobrze się wszystko składa. Na!urainie nie ma co, 
żebyś zaraz ze mną szła. Nic pilnego. Możesz przy 
tym s'arym irochę się pokręcić. To forsiasiy facet. 
Można ńa:n!m dobrze zarobić. Tylko wydaje mi się, 
że ty jesieś ciężka frajerka, że nie pa:rafisz gościa 
siuknąś jak się należy. Co? 

Nawet dobrze nie wiedziałam, o czym on mówi. 
— Czego pan właściwie chce ode mnie? — za- 
py:ałam. : 

— Co ten stary? Czy on daje ci co ciepłą ręką, 
czy obiecuje ci jaki zapis? Jak to jest? Muszę o tym 
wiedzieć dokładnie. 

— A panu co do tego? — oburzyłam się. 

— Jakto? Chyba nie darmo kręcę się koło cie- 
bie i myślę o twoiej przyszłości! 

— Obejdzie się! Sama o niej myślę! 

— Frajerka jesteś! Bez mojej pomocy nic z te- 
go nie będzie. Znam takich bogaczów! — Będzie 
dziewczynę bajcował i bajcował, a jak przyjdzie cać 
forsy, to nie chce o niczym gadać! Nawet zapisu 
nie zrobi! A nawet tak, io będzie wszys.kiego ża- 
łował, żeby mu tylko najianiej wypadło! Tacy z pie- 
niędzmi to ciężcy ludzie! Ja wiem! 

'— A co to pana obchodzi? 

— Jak ma mnie nie obchodzić? Powiedz:ałem 
ci, że chcę tobie pomóc i sam trochę zarobić przy 
okazji. Co ty myś!isz, że ja nie po rzebuję żyć? 

— To pan już nakradł dosyć! 

— Na!radł nie rakradł, Jak kto ma tak wiele, 
to wario się z nim podzielić. Ale to podział nie- 
sprawiedliwy. Myślisz, że dużo z tego było? Kilka- 
dzieciąt tysięcy i to z trudem, a ile z tego trzeba 
było oddać! To niewielkie in eresy. Paserzy czło- 
wiekowi żyć nie dają. Ale kiedy się wszys!kiego 
dowiedziałem, to przyszło mi do głowy, że możemy 
obydwoje zrobić dobry inieres, tylko się rozumnie 
koło tego zakrzą'nąć. Ty nie potrzebujesz wiele ro- 
bić. Kręć starego jak możesz. Udawaj, że jesteś 
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by. 
Strach ogarniał mnie coraz większy. To też w 
pewnej chwili, kiedy po:knęłam się o coś, a on zna- 
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w nim zakochana na wiariata i dovra. Chyba to po- 
trafisz. Wiem przecież, że sary kziza ¿o3 a, na 
twoim punkcie. Już nawe. w oxci.cy o tym opo- 
wiadają. Ta twoja Kaczliowzi:a nawe: gadala do 
kogoś, że k!o wia, czy pzn Areuisni nie ożcn: się 
z tobą! Niech się żeni! Wcale by lo nie była : aj j9z- 
sze, Nawet byłoby lepiej, ale k'o wie, czyby nie 
irzeba czelsać za długo, a człowiezowi cze.aś stę 
nie chce. Ja iam czekać długo nie lubię. Mam iażzą 
naiurę, że w jednym miejscu diugo ne poszzdzę. 
Myś!tałem, że może kupię dom, że możnaby nzwet 
to i cami.o, ale to mi nie bardzo w smak. Ja nie jes 
siem taki Gacek, co to sobie zaraz sklep założył, 
Ale z niego prędzej bęczie paser, nie sitepiarzl 

— Po co mi pan 10 wszys.ko opowiada? — prze» 
rwałam mu. — Co mnie to wszys.lzo czenodzi? Nie 
mam zamiaru z panem rozmawiaćź, Iluszę iść co sic- 
bie i dcbranoc! Tylko jeszcze raz panu mówią, że- 
by mnie pan lu więcej nie nachodził i nie s'raszył, 
bo pan się mcże prędzej przes raczyć policji! 

— Gadaj-że z nią — zawołał — Lzy ty nie ro= 
zumiesz, czego ja chcę od ciekic? Tyll:o tyle, żeby 
ten stary zapisał ci co. On nie jest wieczny, a ty 
jesieś młoda. Widzisz, że myślę, aby tobie było do- 
brze, a ty wydzierasz się i jalieś głupsiwa opowia= 
dasz. A przy tym wszys.k.m chciałbym cię spotkać 
od czasu do czasu. Podobałaś mi się od razu, kiedy 
cię jeszcze spo.kałem w Warszawie, pam ę'asz? 
Ale wtedy tyś wyglądała, pożal się Boże! Teraz 
wybrała się z ciebie galan'a dziewczyna. Jak sę 
spojrzałem na ciebie, kiedyś siecziała w powoz:e, 
to sobie myślę: Franka, czy jaka panienka z dworu? 
Jak pragnę zdrowia! Taka cdm'ana. I na:uralnie 
podobałaś mi się jeszcze więcej. 

Wyciągnął rękę tak niespodziewanie, że nie 
miałam kiedy cofnąć się i przycisnął mnie do sie- 
bie. Szarpnęłam się. 

— Ja tu na romanse z panem nie przyszłam — 
powiedziałam zła. 

— [nieres in'eresem, a romans romansem. Nic 
ci to nie zaszkodzi, jak sobie trochę i ze mną po» 
śruchasz, kiedy ci nie szkodzi ten s ary... 

Na to gadanie złość we mnie wezbrała taka, że 
już nie myślałam zważać na nicl 

Taki złodziej przychodzi, siraszy czlowieka, za- 
wraca mi głowę jakimiś ciemnymi sprawami, jaki- 
miś zapisami, ma jakieś łajlackie zamysły wobec 
takiego porządnego człowieka, jak pan Arciielaj 
a chce się jeszcze do mnie zaczać! 

I nie wiele myśląc wyżnęłam go pięścią mię- 
dzy oczy! 

Zrazu mnie puścił, a 
i zawołałam: 

— Nic lepszego nie może się taki złodziej, iak 
pan spodziewać ode mnie! Żałuję, że na rynku w 
miasicczku od razu nie zawołałam policjan'a, — 
W więzieniu pan by się prędko uspokoiłl 

— Oho! — zawołał — To z ciebie taki nrmer?/ 
Z pięścią do mnie? I taką fangę w nos?... Mnie?... 
O, siosiro, niedobrze z tobą! 

Jakoś tak wsunął giowę między ramiona, po- 
chylił się do przodu, a zębami i oczyskami tak bły- 
skał w ciemności, że mnie porządny s rach ob!eciał. 

Już mi się zdawało, że włożył rękę do kieszeni 
i wyciągnie rewolwer, albo nóż i wybije moja ostai- 
nia godzina! 

Zaczęłam się cofać tyłem, jak przed wężem. 
A on krok w krok za mną. 
— Ja cię zaraz wyksz:ałcę! — syczał przez zę- 


ja nabrałam pewności 


lazł się przy mnie tak blisko, że ujzzalam jefo iwerz 
przy swojej twarzy, już na nic nie zważa ąz, chcia- 
łam zawołać ra:unku. 

Ale ledwie o:worzyłam usta, zanim jeszcze wy- 
dobyłam głos z siebie — tak, jak lo on po'ralił — 
złapał mnie za twarz ręką i głos mój zdusił. 

— Bo ci t: bek ukręcę!... — zaświszczał mi nad 
uchem. 

Każdą jego grożbę traklowałam na serio. Pew- 
nie i wiedy myślałam, że on naprawdę gotów ukrę- 
cić mi głowę. Drżałam cała ze s rzchu. 

Łapę miał wielką tak, że wielkim palcem ucis- 
kał mi jedno ucho, a kóńcami innych — drug'e. 
I tak ją zacisnął, że miałam iwarz jak w kleszczach, 
Chciałam mu to łapsko oderwać od swojej twarzy, 
a wtedy przyparł mnie sobą do drzewa tak, że 
w ogóle nie mogiam się ruszyć. 

— Zamorduje mnie teraz z pewnością! — po- 
myślałam. 

— Widzisz, siostro — powiedział jakby mnie 
chciał upewnić, że rzeczywiście tak będzie — mogę 
z ciebie teraz zrobić mokrą p!iamę! Żeberka by tyl- 
ko chrupałył... 

A ja prawie już !raciłam przytomneśś ze s'ra- 
chu i 'e*o przyraiecenia i z bihu jaki m ssrawiał 

swoją łapą. 
, 
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Zjazd działaczy T. P. P.Z. w Kielcach 
Połączony z wielką imprezą „Wiosna w Górach Swiętokrzyskcię”. 


e: już pokrótce gorom łączony z imprezą regional-|dniowej manifestacji będą 'granicą, jak również zosta- Według zapewnień Polo* | 
arząd Okręgu Kieleckiego ną p. t. „Wiosna w „es Redio w przez Pol-|ną sfilmowane. | nii Amerykańskiej |na uror! 


FPPZ. organizuje w dniach _7 - ; 
LE a E skio Radio w specjalnych W dniach tych zjadą do czysteści zjazdowe przyja” | 


i 8 maja Zjazd działaczy T. Świętokrzyskich". : i AL : 
P. P. Z. z terenu wojew. kie-| Uroczystości całej dwu-|audycjach dla Polaków Ża-/Kielc liczne wycieczki z ca- dą do Kielc przedstawiciele 


likida jłej Polski. |W tym celu zo-|Polonii Amerykańskiej, rer | 
BE ORAZ zdufkędzić mie? | EA TE a RK rena uruchomione z więk-krutujący się ze sfer gospo” 
Be le oona aay Do Kielc Æ (szych miast polskich pecią-|darczych i artystycznych. 
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Do PP. Abonentów Elektrowni 


Elektrownia w Kielcach Sp. Akc. powiadamia Sz, 
Odbiorców prądu że z dniem 1 kwietnia r. b. 


Biuro Elektrowni czynne jest 


od godz. 8 do 15-ej, zaś w soboty do godz. 13 


zjedzie około sto tysięcy osob, 
rekrutujących się ze wszystkich! ZE 
warstw społeczeństwa. E 


gi popularne. Zniżka kole-| W uroczystościach wez% 
jowa wynosić będzie 66'mą *także udział wysocy | 
em w obie strony. |dyeniiasze państwowi. | 


odbywać się będzie pod hasłem 
„Ziemia Kielecka—Braciom; +. Sbm 

i A É EE EEE ED * o e A E ET 
Zagranicą“ oraz bedzie po- 
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Podatek ot reram i ogłoszeń 


F megg Skiep Elektrowni czynny jest stale i W związku z opracowa- Podlegają również opłacie 
zwartak Diabelska eskadra ; 3 z r z |aymi przez Zarząd m. Kielcjafisze knach | 

ad odz. -e io adz. 5.0 bez zerv. , P i ą . Mielcialisze wywieszone w oknac 1 
Palace: Detektyw Dick g 8 j g 2 prze y iprzepisami o poborze opłat:wystawowych, jak i kartki | 


oe m0” Podrożach STAAN wow” | zę, $7197 reklamy i anon-|z ogłoszeniami, umieszcza” | 


WF.iPW. Królewski więzień „Se, przypominamy, że wszeli ne w witrynach okien skle” 
|<ie ogłoszenia i reklamy u-ipowych i mieszkań pry” | 

| 

| 


2 5 
||: » 5 „liczne, ki d- tnych. 
tl zatrudnionych | obotnikó Itgaja dredetko Wa Pb ROMA 
B A R j Obecnie na terenie = Jest nadzieja, że w przy- | 


Kina kieleckie: 
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CEEE ĖS WNN | 
i RESTAURACJA jewództwa kieleckiego, zna-iszjym miesiącu wzrośnie 


a a a 
lazło pracę około 2000 ro-jliczba zatrudnionych przy Nie t dzie W Kielcach azl 
= a botników przy robotach drożbudowie i naprawie dróg. : j 
RIS TOL eee ! 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. z 


Zarząd m. Kielc poczynił| nadzieję, że postulaty Za- 
|odpowiednie starania, celem | rządu m. Kielc będą uwzględ 
ź przedłużenia do Kielc gazo-| nione. 

Ha własn dom ciągu przechodzącego przez| Dotychczas plan budo* | 
jteren Centralnego Okręgu! wy wspomnianego gazocią” | 


4 . . . 
rzemysłowego. {gu nie przewiduje na swej 


Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe 


Flaczki z lina 60 gr. 
Cłetęca dusz. z grzybami 50 .„ 


Wieprzowinia æ te Straganow 50 gr. h s Sae Jak dotychczas nie ma'trasie Kielce i rawdopo* 
Zraz wieprzowy po myśliwysku S0 w fu „We wsi Korytnica, gm. Sob- jszą 1500 zł. | ' żadnych konkretnych da-|dobnie plan t p: stał j 
Kiełbasa sos cebuiowy 40 gr. |4ÓW, powiatu jędrzejowskiego,. Pożar wznięciła Matyjas dte- 24 BEDE <a” | obnięu plan tenrmie=z03 
Bigos starepoiski 39 „ ispalił się dom i stodoła, wła-ifania, żona jednego z poszko-Inych, pozwalających mieć|nie zmieniony. 


(eny niszmienicre pġ 1935 p. Jsność Matyjasa Marcina i bra-;dówanych, celem uzyskania 
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HUTA „LUDWIKÓW” 


Spółka Akcyjna Kielce Tel. 1198 i 1199 


Poleca: Szable oficerskie typu polskiego, w/g prze- 
pisów M. >. Wojskowych. Hełmy straźackie nierdzew- 
; D i; ne (znormalizowane). Grzejniki stalowe do centralne- 
między sobą bójkę, wy czasiei Z= go ogrzewania. Kuchenki „Domogaz” jedno i dwupło 
które; Wiercioch odniósł cięż |] Ę mienne, Wyżymaczki hydrauliczne S-H-L-. Pralnie me- 
kie uskodzenie ciała w postaci kM chaniczne (wahadłowe). 
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ulgowy w cenie 75 gr, na wszy- 

stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 

"do ya Mieszkańcy wsi Mszadla-Sta 
ra, gm. Oblassy, pow. kozie 

UNEPSTEJRECAKO "W =. nickiego, f,Wiercioch Antoni, 

Lachtera Stanisław i Antoni 

oraz Pawelec Józef, na tle po: 


az, 


| a my w m 


wpływem alkoholu, |wszczęli 
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OQR MD ZZ 2:2 BEmuńła Zebra. 


o s À 
2 A e A aT $ rachunków osobistych i pod A WOTA A 
o niki elektryczne, żeiazka, © 
5 imbryki, kuchenki, grzałki Æ SZYTE" TRZE” TRZY IWER TEA EET 74 K poz f e s 
H do rurek, poduszki i inne ž i Qi ad Ah OWI 
£ do nabycia na do- Z p a a E A 33 td 
zeuas a| Ladt. I nie zapłaci 
w Radomskim Pwie £ J - | Jak się dowiadujemy sta=jłu oraz na skutek oświad” 
Z TFA s .. rosta będziński uchylił za-ļczenia Sekretariatu, że przy! 
ELEKTRYCZNYM z Czarnecki Władysław, wła licje, ze do jego śrestauracji wieszenie Oddziału CZG.|mują całkowitą odpowi 
i Spółka Akc. w Radomiu E |Ściciel restauracji, zamiesz- przybył BAM 3 ł za- ikop. „Jowisz“ w Wojkowi-|dzialność za zaprzestani? 
ulica Traugutta Nr 53 fE Pa t Zogórskiej Sj aA ak Jan, który foch Komornych. uprawiania przez ten zwiąj 
s g $*w Kielcach zawiadomił po- stoku, Lank Jan, który W D : : zek  destrukcyjnej działal 
QOO OLMI NO © © © restauracji stołował się kil- ecyzja ta nastąpiła w RAS 


ka dni, za co rachunek kois z zamianawaniem 


pA OA Oe. | niósł 21 zł. 60 gr. przez Sekretariat CZG. no-| Zarówno decyzja fp. so | 


Wyrób szczotek i pędzii wego składu zarządu oddziałrosty jak i stanowisko 5% 


Lank należności nie chce kretania ae ZEM spotkały 
J. OKRAJEWSK 


uregulować. ARATIN | sie z powszechnym za! o” 
Kielce, ul. Sienkiewicza 30 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Sztzotkarstwa 
wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i 
technicznego, po cenach bardzo przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, 
zabawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 
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woleniem. 


z Trup w lesie RENO 


j W lesie w odległości 70 mtr p qubiorf 
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Kapon „K. Expressu Codziennego“ |god drogi Seredzice — Trembo-| Unjeważniam owsa 
|wiee pow.,iłżeckiego, znalczio- Bisty”hal naźwisko Marran BRR O 


no zwłoki Marianny Dzik, lat urodz. w 1913 r. w Bobrzy. a jec” 
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upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach i 

u w cenie 75 gr. na wszy- |157, mieszkanki wsi Trembowi- | przez gminę Samsonów. pow: 
stkie miejsca ce, ze śladami uduszenia. iego. 
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Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. jowo 
Ceny ogłoszeń: Za | wiere? milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia crobne 10 or. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za * 


Komunikaty » wzmianki 1 zł. ca wiersza. Omunikatów bezpiatnych meum 1tazcza się, Za treść ogłoszeń tedakcja nie odpowiada, 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


